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ękła 


Ma grunł zdenerwowanych i rozgoryczonych rzesz robotniczych 
rzucono hasło bezwzględnej walki 


Żamcześnie! 


Marszałek Piłsudski zażądał zaraz po przyjeździe 
Sprawozdania z przebiegu rokowań łódzkich 


Nerwy nie. wytrzymały... 

Wczoraj klasowe związki rzuciły pierw- 
sze hasło strajku w przemyśle włókienni- 
czym, 

Stanowisko przemysłowców jest bez- 
względnie godne potępienia. 

Nie wolno igrać z nędzą ludzi ciężko pra- 
sujących! Nie wolno przewlekać sprawy, 
gdy „kiszki grają” marsza bojowego z głodu, 

gdy w każdej chwili gorycz wybuchnąć może 
nieopanowanym gniewem. 

Stanowisko przemysłowców wywołać mo 
że oburzenie! 

A jak traktować stanowisko robociarskie ? 
Czy pochwalić rzucenie hasła już od dziś? 


Nie! Bezwzględnie niel 


Wczorajsze „Hasło“ doniosło, że minister 
Pracy Jurkiewicz w imieniu Rządu wezwał 
przemysłowców do ustępstw, przedstawiając 
im niezwykle silne i przekonywujące argu- 
menty. 

Dziś z wiarygodnych źródeł, korespon- 
dent „Kasła* dowiaduje się nowych, waż- 
nych rzeczy, a mianowicie, że: 

1) P. Premjer Bartel wezwał na specjalną 
konferencję min: Jurkiewicza wyłącznie w 
sprawie zatargu łódzkiego, 

2) Marszałek Piłsudski zaraz po przyjeź- 
dzie do Warszawy pytając o najważniejsze 
sprawy państwowe, zainteresował się pono 
vatarfiem łódzkim í zażądał szczegółowego 
raportu o sytuacji. 

I oto w tym momencie, gdy Rząd zdecy- 
dował się na walną rozgrywkę z przemy- 
slem 3 śdy wystarczało poczekać jesz 


sę zde. S dni do ostatecznej osbosach po- 


owej — padł roz 

Twierdzimy śmiało — bo „Hasło zawsze 
ma i będzie miało odwagę mówić prawdę — 
twierdzimy więc śmiało, że rozkaz strajku 
od dziś jest raczej na rękę latian 
którzy teraz powiedzą, że a rozwiązane 
ręce przed Rządem ryja niej Piłsudzkiego. 

— Trudno! Myśmy prosili o czas do na- 
mysłu, ale robotnicy rozpoczęli strajk. 

Tak napewno powiedzą przemysłowcy, 
zwalając znowu winę na robotników. 

Rozkaz strajku padł tak niespodzianie, że 
trudno przewidzieć, co teraz Rząd postanowi. 

Niechybnie ze spokojem i rozwagą w imię 
interesów klasy robotniczej ratować będzie 
to, co mogły zepsuć nerwy i rozpacz. 

Kto umie, kto zdolny jest nad nerwami 
panować niech jeszcze dziś uspokaja innych, 

Zwycięstwo pewne — ale do zwycięstwa 
trzeba iść drogą najmniejszych oiiar! 

* et te 


W klasowym związku jako referent wy- 
stąpił kierownik związku p. Walczak, któ- 
ry zdał obszerne sprawozdanie z odbytych 
konferencyj na terenie Łodzi jak i w Warsza 
wie. 

Mówca wskazał, że co się tyczy żądań 
podwyżkowych to, przemysłowcy uważają, 
że wprawdzie należy płace we wszystkich 
przemysłach podwyższyć. Ze względu jed- 
nak na położenie przemysłu włókienniczego, 


aoai nie mogą żadnej podwyżki uwzględ- 
é. 


W porównaniu z płacami w innych gałę- 
4 ziach,-zdaniem przemysłowców, płace włók- 

są o wiele wyższe. 

dalszem swem przemówieniu, mówca 
wskazał, że przemysłowcy na tak ważną kon 
ferencję jak w Warszawie w Ministerstwie, 
nie wydelegowali przemysłowców, tylko 
swych urzędników, co dowodzi, że zlekce- 
ważyli sobie tę sprawę, przesądzając ją zgó- 
ry, bowiem wyjechali oni ze ścisłemi dyrek- 
tywami. 

Na ostatniem sobotniem posiedzeniu ko- 
mitetu wykonawczego związku, przyjęto jak 
wiadomo uchwałę strajkową. Dzień strajku 
jednak, uzależniono od zebrania delegatów, 
bowiem wiadomem było, że władze central- 
ne zwołują w tej sprawie konierecję. 

Postanowiono wyczerpać wszelkie środki 
polubowne. 

Oczekiwanie to jednak zawiodło, gdyż 
jak wiadomo przemysłowcy zajęli zupełnie 
oporne stanowisko. Na konferencji w War- 
szawie przedstawiciele Rządu oświadczyli, 
że konierencję tę NIE UWAŻAJĄ ZA ZER- 
WANĄ i że o ile przemysłowcy w odpowie- 
dzi swej do końca tygodnia zajmą dotychcza 
sowe stanowisko, to dają gwarancję, że 
CAŁY RZĄD Z PREMJEREM BARTLEM 
RĘCE, F WEZMĄ SPRAWĘ TĘ W SWE 

Wobec tego przedstawiciele Rządu pro- 
sili delegatów, aby wstrzymali się z prokla- 
mowaniem strajku. 

W. dalszym swym przemówieniu mówca 
wskazał, że komitet wykonawczy, proklamo 
wał strajk począwszy od czwartku z rana, 


marszałek Piłsudski w 


Entuzjazm tłumów na widok zdrowo 


Korespondent „Hasła“ donosi z War- 
sz awy: 

Punktualnie o godzinie 20-ej min. 25 zaje- 
chał przed dworzec Główny warszawski po- 
ciąg lwowski z sałonką p. Marszałka Piłsud- 
skiego. No dworcu zgromadzili się członko- 
wie rządu z Prezesem Rady Ministrów prof. 
dr. Kazimierzem Bartlem na czele, generali- 
cja z pierwszym podsekretarzem stanu w 
Min. Spraw Wojskowych gen. Konarzewskim 
na czele, członkowie korpusu dyplomatycz- 
nego z ambasadorem F rancji p. Laroche, sze- 
fowie wojskowych misyj zagranicznych, wielu 
posłów i senatorów, p. wojewoda Jarosze- 


wicz, komendant miasta gen. Rożen, komen- 
dant główny policji oraz liczni przedstawicie- 


do Polski Marszałka 


le wszystkich stacjonujących w stolicy wojsk. 

Na peronie ustawiona była kompanja ho- 
norowa 36 p. p. ze sztandarami i orkiestrą. 
W chwili, gdy pociąg zajechał na dworzec, 
orkiestra zagrała hymn narodowy. Pan Mar- 
szałek przeszedł przed frontem kompanii 
honorowej i przez salony recepcyjne udał się 
do oczekującego automobilu 

Marszałek wygląda świetnie, jest opalony 
i jak wnioskować można — w doskonałym 
humorze. 

W salonach recepcyjnych dworca Marsza- 
łek rozmawiał z Premjerem Bartlem i mini- 
strami. 

Premjerowi szepnął coś na ucho, na co 
ten wybuchnął serdecznym śmiechem. 


wracającego 
— śŚliczną pogodę miałem — mówi z u- 
śmiechem Marszałek — dopiero pod koniec 


zrobiło się zimno, tak że zmarzłem porządnie. 


— Ale się poprawiłem, co? — ciągnie 
dalej, — odmłodniałem, że aż mnie Zaćwili- 
chowski nie poznał. 

Wywołuje to ogólną wesołość, 

W chwili, gdy Marszałek opuszczał dwo- 
we tysiączne tłumy wydały okrzyk „Niech 
żyje!" 

Marszałek salutując wszedł do oczekują- 
cego automobilu i odjechał do Belwederu, 
gdzie niezwłocznie, jak się dowiadujemy, roz- 
począł rozmowy na temat najważniejszych 
wypadków w czasie Jego meobecności 


-W końcu mówca W azwśt: delegatów, aby 
z rana udali się do fabryk f”po zakomuniko- 
waniu robotnikom o decyzji komitetu wyko- 
nawczego wezwali robotników do opuszcze- 
nia murów fabrycznych. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się ponowne 
posiedzenie delegatów, na którem poszczegól- 
ni delegaci zdadzą sprawozdanie z przebiegu 
pierwszego dnia strajku, poczem zostanie wy- 
brana komisja strajkowa. 

Delegaci uchwałę komitetu wykonawczego 
przyjęli do wiadomości. 


STANOWISKO ZWIĄZKU „PRACA“ 


O tejże samej porze obradowali delegaci 
fabryczni Związku „Praca”. Jako referent 
wystąpił kierownik związku p. Kazimier- 
czak, który zdał wyczerpujące sprawozdanie 
z odbytej konferencji w Warszawie. W wy- 
niku obrad przyjęto następującą rezolucję: 

„Zebrani delegaci Związku „Praca” po 
wysłuchaniu sprawozdania z odbytych konte- 
rencyj w Łodzi i w Warszawie uchwalają co 
następuje: 

1) Zebrani stwierdzają, iż stanowisko 
przemysłowców wobec żądań  włókniarzy 
jest jawną prowokacją, zmuszającą do pogrą 
żania w odmęcie anarchii ogół włókniarzy. 
W związku z powyższem zebrani wyrażają 
gotowość do bezwzględnej wałki o podniesie 
nie głodowych płac włókniarzy, 

2) Zebrani uchwałają nie godzić się na 
narzucanie arbitrażu przez czynniki zewnętrz 
ne w obecnej akcji podwyżkowej, 

3) Zebrani uchwalają powołać komitet 
strajkowy do rozpoczęcia prac w kierunku 


przygotowania włókniarzy do walki strajko- Pr 


wej. z 
4) Zebrani domagają się od czynników 
rządowych natychmiastowej odpowiedzi w 


sprawie obecnych żądań włókniarzy, gdyż 
wszelka zwłoka nasuwa szereg komentarzy, 
które dają pole elementowi wywrotowemu 
do uprawiania szxodliwej klasie robotniczej, 
agitacji. 
STANOWISKO CERZEŚCIJAŃSKIEGO 
ZWIĄZKU. 


W godzinach wieczorowych odbyło się po- 
siedzenie rady okręgowej chrześcijańskich 
związków zawodowych przy udziale zarządu 
głównego Związku Przemysłu Włókiennicze- 
go pod przewodnictwem prezesa Kierzkow- 
skiego. 

Po wysłuchaniu sprawozdania z odbytej 
konferencji w Warszawie uchwalono probla- 
mowanie strajku odroczyć do niedzieli w ce- 
lu otrzymania odpowiedzi od Rządu czy 
przemysłowcy zmienią swe dotychczasowe 
stanowisko. 

Powyższa uchwała będzie zakomunikowa- 
na na dzisiejszem posiedzenie delegatów fa- 
brycznych. 
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„HASŁO“ z dnia 4-go pażdziernika 1928 r. 


Władze M. S. Wew. 


w kompiecie 


Korespondent „Hasła“ donosi z War- i 


sza : 

Wrócili do Warszawy i objęli urzędowa- 
nie podsekretarz stanu w Min. Spraw Wewa. 
p. Jaroszyński oraz Dyrektor Dep. Politycz- 
nego w Min. Spraw Wewnętrznych p, Jerzy 
Paciorkowski. 


Rada Administracyjna 
Międzynarodowego Biura Fracy 
rozpoczyna dziś swe obrady 


WARSZAWA, 3.10. Dziś rozpoczyna 
w Warszawie swe obrady sesja Rady Admi- 
nistracyjnej Międzynarodowego Biura Pra- 
cy. W związku z tem przybyli tu delegat 
pfży Lidze Narodów Minister Sokal, dyrek- 
tor Międzynarodowego Biura Pracy Albert 
Thomasi, liczni urzędnicy i członkowie Rady 
Administracyjnej. (ATE). 


Maraciy budżetowe 


w Prezydjum Rady Ministrów 


Korespondent „Hasła donosi z War- 
SZAWIY!: 
Kontynuując narady Budżetowe p. Pre- 


mjer Bartel przyjął dziś w obecności ministra 


Czechowicza ministrów Kiihna, Meysztowi* 
cza, Zaleskiego, Świtalskiego i  Miedziń- 
skiego. 


W związku z teini naradami dowiaduje- 
my się, że w najbliźszyrn czasie suma global- 
na budżetu zostanie ogłoszona, a preliminarz 
— we właściwym, przewidzianym przez Kon- 
stytucję terminie, wniesiony do Sejmu. 


Stabilizacja urzędników 
gaństwowych 

Korespondent „Hasta donosi z War- 
szawy: 

W związku z upływem terminu stabiliza- 
cyjnego urzędników państwowych, minister 
Składkowski vożęsłał okólmik do wojewodów, 
w którym wzywą do jaknajszybszego przy- 
złania wniosków stabilizacyjnych. 


„Miech żyje wódka!“ -~ 


woła „mokry* kandydat na prez. 
„suchego państwa 


NEW-YORK, 3.10, Wielkie wrażenie 
wywołało tu przemówienie republikańskiego 
kandydata na prezydenta Smitha. Przemó- 
wienie jego było skierowane w ostrej formie 
przeciwko prohibicji. Stwierdził on, że mi- 
mo zakazu liczba aresztowań za nadużycia 
alkoholu wzrosła i że wszędzie w wielkich 
ilościach można otrzymać napoje alkoholo- 
we. W Ameryce około 3 miljonów ludności 
kolidując z ustawą, trudni się jednakże wy- 
rabianiem i sprzedażą alkoholu. (ATE). 


Wykrycie spisku 
na życia Mikada 


LONDYN, 3.10. W Tokio wykryto spi- 
sek na życie cesarza, Aresztowano 47 anar 
chistów. Władze bezpieczeństwa żawiesiły 
japońską partję robotniczą i opieczętowały 
prowincjonalne oddziały. Przywódcy tuchu 
robotniczego zostali uwięzieni (ATE). 
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Wykrętne zeznania świadków obrony 


w procesie płockim 
Świadkowie Kowalskiego odwołują podczas Konfrontacji swe zeznania 


Dziś, w 13-yme dniu rozpraw, zeznawał 
świadek obrony, Gromulski. 


Między przewodniczącym a świadkiem 
wywiązuje się dyskusja, w której świadek, 
poddamy pod krzyżowy ogień pytań, chwiła= 
mi zmienia zeznania. 

Między ińńemi na zapytanie, czy S-te 
przykazanie kóścielńe, ńapisańe przez oskat 
żonego, ffówi o obowiązkowej daninie rocz- 
rej w kwocie zł, 2, którą należy uiścić kla- 
sztorowi płockiemu, świadek stwierdza, iż 
przykazania kościelne nie są obowiązujące. 

Zkolei przewodniczący zapytuje, czy to 
samo piąte przykazanie zawiera również 


é , CZU OWAD WOTA A A 
ap. 


Drobner — neofita P. P. 


PENE DAE: AONE ERE A AOA 
o mar samt 2 maea 


zwrot: Arcybiskupa marjawiłtów wę wszyst- | 


kiem słuchać. Świadek nie odpowiada. © 
Gdy przewodniczący zapytuje, czy miał 


| świadek przypisywane sobie w Lodzi jakieś 


pszymioty jednej z osók Trójcy św, świadek 
mówi, że o tem nic nie wie, źe natomiast 
przechodzące ulicą kobiety nieraz składały 
ręce, mówiąc doń: Aniele nasz. 

Na zapytanie, czy przykazania kościelne 
należały do modlitw, odmawianych w koś- 
ciele, Gromulski przeczy, jednakże na pro- 
testy b, mandolinistek i b. zakonnic cofa się 
mówiąc, iż przykazania kościelne były obo* 
wiązujące, jednakże niewypełnienie ich grze- 
chu nie przynosiio. 


S, 


Skazany na 2 lata więzienia 


Cóż dziwnego, że jest opozycja przeciw Rządowi 


BYDGOSZCZ, 3.10 Przed Sądem Okrę- 
gowym w Bydgoszczy toczyła się rozprawa 
przeciwko przywódcy hiezaleźnych socjali- 
stów dr, Boleżławdwi Drobiierówi z Krako= 
wa, oskarżonemu © wystąpienia przeciw- 


państwowe i wywrotowe, jakich się dopuścił 
na wiecu przedwyborczym w Bydgoszczy w 
styczniu r. b. Sąd po dłuższej naradzie ska- 
zał Bolesława Drobnera na 2 lata twierdzy 
z zaliczeniem aresztu śledczego. (PAT). 


Już w gruzach ieżą endecji posady... 


Członsk żarządu, który niema nic wspólnego z partją 


Korespondent „Hasla“ donosi z War- 


| szawy: 


Przed dwoma dniami donosiliśmy o utwor 
rzeńiu nowego zarządu Stronnictwa Narodo- 
wego. 

W jaki sposób, dokonano wyboru człon- 
ków zarządu świadczy najwymowniej list na- 
desłany przez jednego z „członków zarządu” 
mec. Szadurskiegó, który oświadcza, że o wy- 


borze jego na członka zarządu dowiedział 
się z.. gazet, gdyż wybór ten dokonany zo- 
stał bez jego wiedzy i zgody, a do Śtronnie- 


| twa Narodowego wogółe nie należy. 
* * LJ 


Jest to ciekawy przyczynek do tego, jak 
eadecja werbuje sobie członków. 


Widocznie nie posiada ich zbyt dużo, jeśli 


do zarządu swego powołuje ludzi nic wspól- 
nego z endecją nie mających. 


były kierownik brygady fałszerskiej 
osławiony Bachrach 


zasiądzie 29 b. m. na ławie oskarżonych 


Korespondent „Hasła' donosi z War: 
szawy: 

Dowiadujemy się, że na dzień 29 listopa- 
da r. b. został wyznaczony termin procesu 
bańdy fałszerzy paszportów zagranicznych. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie b. kiero- 


wnik brygady fałszerskiej warszawskiego u- 


rzędu śledczego asp. Bachrach wraz ze wspól 
nikami. 
Proces został w roku ubiegłym odroczony 
z tego względu, że część oskarżonych uciekła 
zagranicę, 
Obecnie kilku z nich 
kraju. 


sprowadzono do 


Napad rabunkowy na listonosza 


Napastnicy porzucili zrabowane pieniądze 


GRUDZIĄDZ, 3.10. Dnia 3 b, m. o gð- 
dzinie 9-ej 45 rano trzech osobników dokona- 
ło napadu rabunkowego na listonosza pienię- 
żnego Bolesława Świerkowskiego. 

Jeden z napastników uderzył listonosza 
młotkiem w głowę tak silnie, że napadnięty 
stracił przytomność i w nieprzytomnym sta- 
rie przewieziony został do szpitala. Wobec 
tegó, iż wszczęto alarm, podjęto pościg poli- 
cyjny; napastnicy porzucili zrabowane pienią- 
dze w kwocie 9.359 zł, które zwrócono urzę- 
dowi pocztowemu w Grudziądzu. 

Jednego ze sprawców napadu ujęto. Jest 
nim niejaki Lindau Bronisław, zamieszkały 
w Grudziądzu. Za pozostałymi zarządzono 
pościg. 


W zburzenie publiczności było tak wielkie, 
że policji z trudem udało się obronić oprysz- 
ka przed samosądem tłumu, (PAT) 


Restauracja , 
Przejazd Nr. 1, tei. 26-30 
(Dom Majstrów TKkachich) 
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Zkolei żeznaje inż, Marynowski, który 
mówi, iż mieszka w Klasztorze od roku 1926, 
uważa marjawitów zą ludźł uczciwych, od- 
uczyli go bowiem grać w karty i pić. 

Gdy raz był dłużej w jakimś gabinecie re- 
stauracyjnym i wrócił późno do domu, wez- 
wał go Kowalski do swego gabinetu i zwrócił 
uwagę na niewłaściwość postępowania, 


Żona inż. Marynowskiego, która jest bra- 
tanicą Wiłuckiej, a ta zkolei jest siostrą żo- 
ny redaktora Budkiewicza z „Kurjera Czer- 
wonego , zeznaje, iż nic nieprzyzwoitego 
w klasztorze płockim nie widziała. 

W pokojach Kowalskiego była niejedno- 
krotrtie, Feldmana nie, gdyż na to reguła 
klaszłort nie pozwalała. Świadek zeznaje 
ponadto, iż córkę swą oddała do klasztoru. 


Dalej zeznaje Marja Kopystańska, żona 
lekarza klasztornego, mówiąc, iż nic miemo- 
ralnego nie widziała. 


Zeznająca następnie Maciejew Florenty- 
na, ciotka Kowalskiego, mówi, że miesz 
ön u niej od czasu, gdy był uczniem klasy 
trzeciej. Uczył się bardzo pilnie. 

Na tem przesłuchanie świadków przerwa- 
ro, odraczając posiedzenie, 


VERAJA 70 


17-ta Loterja Państwowa 
V klasa — 24 dzień, 


3,000 zł, ną n-ry: 3166 58719. 
2,000 zł. na n-ry: 9645 38951 94590 95299. 


1,000 zł. na n-ry: 11828 19958 25801 48201 
52583 83711 84225 84402 103076 
112450 114065 115258 122028 126316 
151704. 


600 zł. na n-ry: 2574 7031 7410 13603 
13820 22790 29638 31459 35732 60508 
63488 66465 69141 77171 78077 78778 
81091 93077 93207 98187 101423 
104268 113701 116374 117931 124879 
137203 139907, 


500 zł. na n-ry: 998 1167 1247 1910 5387 
6248 6634 6984 9786 10326 11198 
11889 14022 15978 17454 17891 18887 
19725 20841 21880 22356 23058 24368 
25083 25300 29153 31468 32080 33201 
33264 33882 36739 36838 38546 39799 
44057 45306 46546 46767 48591 49513 
50115 51233 52526 53219 53930 55879 
57669 58326 58685 63199 63225 70587 
71321 72451 74998 75283 76112 76483 
77083 77223 71269 71396 18241 79433 
82295 83934 84690 84894 86254 86940 
91798 92420 95492 95663 
100820 104447 104522 107332 
110124 110366 110701 114663 
116025 117043 117710 118251 
120437 128169 121095 121804 
123029 123534 123996 125994 
126501 129798 132725 133372 
134162 135199 135487 136004 
137890 138149 141334 143504 
143956 148054 150830 151311 
152227 152851 153825 154187, 


Dr. 
nnichowiecki 
B. KNIGHOWIEGKI 
choroby dzieci 


powrócił $ 


i mieszka obecnie przy ul. Sienkiewicza 61 
L p. front, tel. 10-20. 
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to superfilm otwarcia kino-teatru „PALACE” 
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Nowe horyzonty 
polityki północnej 


Nie za morzami i górami, ale poprostu za 
morzem leży Szwecja i dla Polski nie jest 
obojętnem co się tam dzieje. 

A ostatnio zaszły zmiany doniosłe godne 
nietylko naszej, ale całego świata uwagi. 

Powstał nowy rząd. 

Przy ostatnich wyborach ponieśli decydu- 
iacą klęskę socjaliści. 

Nowy rząd pod przewodnictwem Arvida 
Lindmenna jest wyłącznie prawicowy. 

Jak doniosły wczorajsze depesze nie- 
zwłocznie po objęciu urzędowania gabinet 
ogłosił deklarację, w której najważniejsze 
ustępy brzmią: 

„Wolność wszystkich obywateli i prawo 
własności są podstawami ładu społecznego. 
Porozumienie wszystkich tych, którzy pragną 
zapewnienia tego ładu, jest bezwzględną ko- 
niecznością. Gdy jednak współpraca wszyst- 
kich w utworzeniu gabinetu nie okazała się 
możliwą, prawica uważała za swój obowią- 
zek nie zawahać się przed objęciem rządów 
i kierować państwem przy możliwie jaknaj- 
szerszej współpracy dla dobra narodu. Rząd 
za swoje główne obowiązki poczytuje poko- 
jową obronę zewnętrznego bezpieczeństwa 
królestwa, utrzymanie pod ochroną praw 
bezpieczeństwa wewnątrz państwa oraz spr 
janie rozwojowi życia przemysłowego. Brak 
pracy będzie energicznie zwalczany i poczu- 
cie solidarności pracodawców i robotników, 
które jest pierwszym warunkiem pokojowej 
pracy, ulegnie wzmocnieniu. kal: spodzie- 
wa się poparcia od wszystkich tych, którzy 
aprobują jego dążenia oraz szczerą chęć ich 
urzeczywistnienia“'. 

Obchodzić nas winny przedewszystkiem 
zasady nowej polityki zagranicznej Szwecji. 

O tem dotychczas — ani słowa. Można 
się jedynie domyślać, można przewidywać. 

Tak więc prawicowcy szwedzcy są z jed- 
nej strony zdecydowanymi germanofilami, 
a z drugiej tworzą zdecydowany front anty- 
sowiecki. 

To drugie jest nam na rękę. 
wsze? 

Wobec przyjaznych stosunków polsko- 
szwedzkich można wnosić, że germanofilski 
charakter nowego rządu nie da się nam od- 
czuć. 

Możnaby raczej stawiać inne, lepsze ho- 
rosKOpY. 

Można mianowicie przypuszczać, że jeśli 
polska dyplomacja zdoła szybko zorjentować 
się w sytuacji i użyje odpowiednich wpływów 
— Szwecję, z jej germanofilskim rządem, 
niejednokrotnie użyć będzie można jako do- 
brze widzianego w Niemczech pośrednika 
w stosunkach polsko-niemieckich. 

Fidis. 


Długi niemieckie 


Zupełnie objektywne źródło, jakiem jest 
Disconto-Bank, o ile chodzi o informacje, do- 
tyczące finansowych spraw Rzeszy, donosi, 
iż według jego obliczeń dotychczasowe wpła- 
ty odszkodowawczych rat podług planu Da- 
wesa wniosły razem sumę 1,175.000 tysięcy 
dolarów, zaś suma ogólna zaciągniętych przez 
Rzeszę niemiecką pożyczek zagranicznych 
wynosi dotąd 2,250,000,000 dolarów. 


VERR 


A to pier- 


Teatr Miejski 


„HASŁO“ z dnia 4-go października 1928 r. 


Czy spłyną Krwią ulice 


7 października — dniem tajemnicy i trwogi 
Dwie wrogie bojówki zmierzyć mają swe siły 


WIEDEŃ, 1 października. 

Jak już w poprzedniej korespondencji do- 
nosiłem dzień 7 października oczekiwany jest 
w Austrji z dużem naprężeniem. 

W dniu tym odbędą się na przedmieściu 
Wiednia w Wiener-Neustadt dwa wielkie 
zjazdy: Heimwehry (bojówki nacjonalistów) 
i Schutzwehry (bojówki socjalistów). 

Każda z tych „armij“ jest świetnie uzbro- 
jona, wyposażona w najnowsze. zdobycze 
techniki wojennej, a liczebność ich wynosi 
około 50.000 ludzi. 

Dodać przytem należy, że bojówka nacjo- 
nalistów znajduje się pod wodzą cesarsko- 
królewskich oficerów i generałów, a naczelny 
jej wódz dr. Steidle postawił jej za zadanie 
„zrobienia porządku w Wiedniu”. 

Nic też dziwnego, że zjazd tych dwuch 
armij w jednym dniu wzbudził niesłychaną 
panikę wśród ludności. 

Pras uderzyła w dzwon alarmowy, wzy- 


wając rząd do przedsięwzięcia odpowiednich 
kroków. 

Tymczasem wytrawny polityk, kanclerz 
Seipel nie odsłania przyłbicy, zapewniając 
licznych interpelantów, że dzień 7 paździer- 
nika minie spokojnie. 

W jaki sposób uczyni to jednak — tego 
nikt nie wie. 

Chodzą głuche słuchy o koncentracji żan- 
darmerji i wojska, o ogłoszeniu stanu wyjąt- 
kowego i t. p., ale nikt nic konkretnego nie 
wie, 

Ta właśnie nieświadomość jutra, ta pewna 
tajemniczość potęguje w dużym stopniu 
obawy ludności. 

Coraz częstsze są wypadki wycofywania 
przez ludność swych oszczędności z banków 
celem wyimany ich na dolary, oraz — zaku- 
pywania środków żywności w obawie przed 
wybuchem strajku generalnego i ewentual. 
nych rozruchów. 


Namiestnik Wolnej Austrji dr. Buresch 
podjął się na własną rękę zlikwidować przy- 
puszczalny zatarg. 

Dwudniowa jego pertraktacja z socjalista 
mi 1 propozycja, by Heimwehrze oddać jedną 
ulicę na zjazd — nie dały żadnych wyników. 

Socjaliści obiecali dać odpowiedź w naj- 
bliższych dniach, ale nikt nie wierzy, by zgo- 
dzili się wpuścić w serce robotniczego Wie- 
dnia bojówkę nacjonalistów. 

Na ten temat puszczają dzienniki wiedeń- 
skie najbardziej fantastyczne plotki. 

M. in. jedeń z dzieników zamieścił dziś 
sensacyjną zapowiedź zbrojnej interwencji 
Czechosłowacji w razie wybuchu rozruchów. 

Ogólnie liczą się, w razie dojścia do wal- 
ki, ze zwycięstwem lepiej uzbrojonej i wy- 
ćwiczonej Heimwehry, największe jednak nie 
bezpieczeństwo polega na tem, jak daleko 
pójdą nacjonaliści po zwycięstwie. 


Obłed sekciarstwa na Wołyniu 


Sceny z klasztoru marjawickiego to „niewinne“ idylle wobec 
DZIKICH ORGIJ „PIĘĆDZIESIĘTNIKÓW" 


Przewlekający się proces marjawitów w 
Płocku obfitujący w momenty wstrętnej pi- 
kanterji, rzuca nowe światło na kulisy sek- 
ciarstwa w Polsce 20-go wieku. Człowiek 
przeciera oczy zdumiony i pyta czy to wszy- 
stko możliwe, czy prawdopodobne? 

Ale czemże są praktyki marjawickie, 
„mistyczne małżeństwa" i „oczyszczania“ 
wobec tego co odkrył korespondent II. K. C. 
w Równem na Wołyniu. 

Opisuje on praktyki nowopowstałej tam 
sekty t. zw. „pięćdziesiętników”. 

Co to są „pięćdziesiętnicy'? Jest to sek- 
ta, której wyznawcy oderwali się od sekty 
„sztundystów'. Zakładają oni teraz swe gmi- 
ny na Wołyniu. Zasadniczem wyznaniem 
ich wiary jest twierdzenie, że chrzest wtedy 
tylko jest ważny, kiedy bierze w nim bezpo- 
średni udział Duch św. Dowodem zaś tego, 
że Duch św. rzeczywiście był obecnym przy 
chrzcje takiego wyznawcy, jest dar, jaki mu 
pozostawił w postaci umiejętności mówienia 
wszystkiemi językami. 

Jak ta, umiejętność wygląda w rzeczywi- 
stości? Ostatnio we wsi Smyrdyń, pow. ko- 
welskiego, gdzie założono właśnie sektę 
„pięćdziesiętników”, zjawili się „prorocy“ 
nowej wiary. Głoszą oni, że są już „praw- 
dziwie“ ochrzczeni, gdyż umieją mówić 
wszystkiemi językami, prócz tego mają moc 
„scałania” ludzi oraz znają grzechy każdego 
człowieka, skoro tylko spojrzą ma niego. 
Aby dowieść, że są polyglotami, stają w pew 
nym momencie przed tłumem i rozpoczynają 
wrzeszczeć na całe gardło: „Tam-tam-ram, 
bam-bam-kam, sym-ram-sam itp. itp, (wszy- 
stkiego nie mogłem już spamiętaćj. Tłum 
otwiera gęby i milcząc przysłuchuje się tym 
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Zieniądz leży na ulicy 


Komedja w 8 aktach R. Oesterreichera i R. Bernauera 


Pieniądz nie leży na ulicy — powiedzieli 
sobie dwaj Rudolfowie: wiedeńczyk Oester- 
reicher i berlińczyk Bernauer. W myśl tej 
zasady pracowali pilnie, podkładając libret- 
ta pod rozliczne operetki. Z czasem jednak 
znudziła się im ta praca. Zapragnęli stwo- 
rzyć coś samodzielnego, coś komedjowego. 
Pokazało się, że i w tej dziedzinie pisarze ci 
mają coś do powiedzenia. 

Po pełnym lekkości i komedjowej swady 
„Rajskim ogrodzie" — granym z niemałem 
powodzeniem i w Łodzi — spłodziła ta uta- 
lentowana spółka autorska komedję nową: 
„Pieniądz leży na ulicy". 

Sztuka ta godna jest poparcia. Nietylko 
przez swą lekkość, doskonale wyzyskany 
komizm sytuacji i niafrasobliwy humor. „Pie- 
niądz" posiada pewne podłoże dydaktyczne. 
Nawet obywatelskie! Może ona stać się 
krynicą dla wszystkich tych, którym się 
nie chce pracować, albo którzy tej pracy 
znaleźć nie mogą. Bo i pocóż tu się mozo- 
lié? Do majątku doprowadza nas nie pil- 
gość, nie trud — ale przypadek. Pieniądz 
leży wszędzie na ulicy, ale tylko ślepy traf 
pozwala go zauważyć i wzbogacić się nim. 


Oto jest ideologja sztuki, Oto jest credo 


życiowe jej bohatera Piotra Pawła Lutza. 
Fatalista ten wierzy, że nawet z małego ka- 
myka wyciągnąć potrafimy majątek, byle 
dopomógł nam w tem przypadek. A że o- 
patrzność wynagradza naszą silną wiarę, 
więc i Lutz nie zostanie bez nagrody. 

Dzięki małemu kamyczkowi, którym wy- 
bije szybę w mieszkaniu śpiewaka Dalibora, 
pozna uroczą córkę bankiera Reinbachera, 
pannę Dodo i po wielu arcykomicznych pe- 
rypetjach, stanowiących treść komedji, zdo- 
będzie sobie przebojem serce ekscentrycz- 
nej miljonerki... 

A zatem wszyscy śledziennicy i wy, któ- 
rych prześladuje zły los! Nie rozpaczajcie! 
Ale zamiast kupić sobie sznurek czy tru- 
ciznę, nabądźcie raczej, bilet na „Pieniądz 
leży na ulicy". A patrząc na przypadkowe 
szczęście Lutza zaopatrzycie swe ponure 
dusze w nowy zapas nadziei i otuchy. 
I dziwnie pokrzepieni i wzmocnieni opuści- 
cie podwoje teatru... 

Wierzymy, że na najbliższem posiedze- 
niu Magistratu zapadnie uchwała, by wszy- 
stkich niedoszłych samobójców prosto ze 


szpitala skierowywać na „Pieniądz leży na 
ulicy" — a to z wyżej przytoczonych wzgl 
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okrzykom, poczem zaczyna wrzeszczeć tak 
samo. 

Po tym niewinnym jeszcze wstępie, roz- 
poczyna się właściwe nabożeństwo, a właści 
wie piekło prawdziwe. Tłum, aby dowieść, 
że dostąpił już „łaski“ przemawia różnemi 
językami, poczyna nagle szczekać, krakać, 
miauczeć, a nawet piać, jak koguty. Następ- 
nie rwie sobie włosy z głowy, bije głowami 
o ściany, toczy pianę z ust, skacze i przy- 
biera takie pozy, że nie sposób je tu opisać. 
Gdy wyznawcy sekty wpadną już w istny 
szał, gaśnie momentalnie światło i rozpoczy- 
nają się jakieś tajemnicze misterja, znane 
jednak tylko wtajemniczonym i prawdziwym 
wyznawcom, którzy już zostali ochrzczeni. 

Według opowiadań pewnego młodego 
chłopca, który brał w takiem „nabożeń- 
stwie' udział, tłum po zgaszeniu świateł, od 
daje się ohydnej orgji Chłopiec ów, chcąc 
sprawdzić po „nabożeństwie, z którą z o- 
becnych kobiet oddawał się tym występkom, 
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sprytnie ściągnął z niej fartuszek. Po przy- 
byciu do domu, rozpoznał w fartuszku tym 
własność... swej rodzonej matki, co napełni- 
ło go takim żalem i taką odrazą, że wystąpił 
z sekty, 

Podobno duchowni prawosławni pozpo- 
częli akcie nawracania „pięćdziesiętników” 
zpowrotem na łono cerkwi. Wyznawcami 
tej sekty są bowiem wyłącznie byłi prawo- 
sławni. 

Biorąc pod uwagę niski stopień kultural- 
ny ludności wiejskiej na kresach, nie będzie- 
my się dziwić, że tu właśnie przeróżne sekty 
najliczniej rozbiły swe namioty, uprawiając 
pod płaszczykiem religijnym najordynarniej- 
sze naciąganie ludzi i pchając ich w ramiona 
niebywałych orgij. 

Jeśli w cichych celach płockiego kłaszto- 
ru marjawitów istotnie odbywały się niesa- 
mowite „misterja”, czyż można się dziwić, 
że na obszarach wołyńskich dzieją się tak 
dzikie sceny. 


Kto się może uczyć w Rosji 


Wiedza pod rygorem klasowości 


W obecnym okresie zapisywania się do 
uniwersytetów uderzać musi każdego w Ro- 
„sji sowieckiej ścisła zależność przyjmowa- 
nia kandydatów od ich przynależności klaso 
wej. Klasa robotnicza korzysta pod tym 
względem z największych przywilejów * do 
tego stopnia, że, zdawałoby się, łatwiej jest 
przysłowiowemu wielbłądowi przecisnąć się 
przez ucho igielne, niż synowi czy córce czło 


REJ E NESTI A JES PRE S AJZEBA ZR OWO EDO KEPBZYZ) 


dów. — Dodać nałeży, że komedja ta wy- 
stawiona została doskonale. Autorzy stwo- 
rzyli szereg różnorodnych typów, dając ak- 
torowi daleko idące ewentualności.. Skorzy- 
stał z tego i nasz zespół artystyczny. 

Role Dodo i Lutza to dwa filary, na któ- 
rych opiera się cała sztuka, Odpowiedzialne 
te role grali: Lubieńska i Melina. 

Lubieńska, jako ekscentryczna bankie- 
równa, sprawiła niespodziankę wszystkim 
tym, którzy widzieli w niej aktorkę drama- 
tyczno-liryczną, Jako Dodo wykazała wie- 
le temperamentu i rozmachu, nadając przy- 
tem komedjowemu tonowi swej roli specy- 
ficzny akcent wdzięku i bezpośredniości. 

Lutz w interpretacji Meliny, obok swa- 
dy, pewności siebie i młodzieńczego tempa, 
owiany był w przymgłę dyskretnego stono- 
wania, czyniącego doskonałą grę artysty 
daleką od szarży. 

Świetny w każdym calu typ starego mal- 
kontenta i pesymisty Jenscha, stworzył 
Mroziński, Z roli swej najbardziej może tea- 
tralnej ze wszystkich innych w tej sztuce, 
wydobył Mroziński maksimum humoru. 

Odmienną, silnie podmałowaną sylwetkę 
dał jako śpiewak- Dalibor, Strzemiński: była 
ona wyrazista, zwarta, mocna — ale nie 
przesadzona. 

Z reszty dodatniej wymieniamy: Krzy- 
wicką (Lona), Lenka (Kesselberś sen.), Fa- 
bisiaka (Kesselber$ jun.) i Janowskiego 
(Reinbacher). 

Przekład Marcelego Wileckiego piękny 
i pod każdym względem wzorowy. 
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wieka, należącego do klasy średniej, czy 
broń Boże inteligenta, zostać przyjętymi na 
uniwersytet. Nie jesteś synem czy córką 
robotnika, zrodził cię ojciec burżuj czy inte- 
ligent — nie dla ciebie możność korzystania 
z dobrodziejstwa wyższego wykształcenia. 
Tak brzmi teorja sowiecka, nakazująca, aby 
70% studentów pochodziło z proletarjatu. 
Czasem udaje się dzieciom parjasów u- 
stroju sowieckiego, nepmanom, czyli prywat 
nym kupcom i przemysłowcom, zmylić czuj- 
ność komisji segregującej. Syn takiego nep- 
mana angażuje się naprzykład jako robotnik 
do fabryki jednego ze znajomych czy kli- 
entów swojego ojca, potem, w tym charakte- 
rze robotnika, zapisuje się do Związku Mło- 
dzieży Komunistycznej i w ten sposób zapew 
nia sobie przyjęcie do wyższego zakładu na- 
ukoweśgo. Jeszcze jedno pogwałcenie so- 
wieckiej zasady wyższego kształcenia zaob- 
serwować się daje w nie-rosyjskich republi- 
kach narodowych. Pewna mianowicie licz- 
ba miejsc w uniwersytetach zarezerwowana 
jest dla tych mniejszości narodowych, które 
uważare są za zasługujące na szczególne wy 
różnienie, a to ze względu na obojętność rzą 
dów b. carskich na sprawy ich rozwoju kul- 
turalnego. Z tych szczególnych względów 
udaje się korzystać czasem synom Rosjan, 
którzy obierają na pewien czas republiki ta- 
kie na miejsce swojego zamieszkania, i stąd 
podają prośby o przyjęcie ich do wyższego 
zakładu naukowego, jako przynależni do u- 
przywilejowanej owej republiki, Takiemi 
drogami udaje się tu i owdzie przemycić sy- 
na czy córkę inteligenta, a nawet nepmana 
do uniwersytetu. Naogół jednak sprawa pro 
letaryzacji wyższych sowieckich zakłądów 
naukowych posunięta jest bardzo daleko, 
odbijając się bardzo wyraźnie na poziomie 
kulturalnym studentów i całego życia uni- 
wersyteckieśgo. Jakie da ten system wyni- 
ki dla sprawy ogólnego rozwoju kraju, po- 
każe przyszłość. Narazie stwierdzić tylko 
można ciekawy, nieobserwowany nigdzie 
poza Rosją sowiecką, ani w Europie ani w 
Ameryce, fakt wybitnej proletaryzacji wyż- 
szego szkolnictwa w państwie Sowietów. 


Czwartek, 4 października, Franciszka Seraf. 
Piątek, 5 października, Placyda M. 
TEATRY. 
Teatr Miejski — Dzieje grzechu. 
Teatr Kameralny — Szczęście Frania, 
Teatr Popularny — Żołnierz królowej Mada- 
gaskaru. 
Ararat — Program Nr. 2. 
CO GRAJĄ Dziś W KINACH: 


Apollo — Apasze paryscy. 
Casińo — Anna Karenina, 


Capitol — Za kulisami dancigu i Kaprys 
mailjonerki, 

Czary — Zdobywca serc. 

Cerso — Zdrada. 


Dom Ładowy — Ślub, którego nie było. 

Era — Giełda miłości. 

Grand-Kiso — Niepotrzebny człowiek. 

Luxa — Arcyksiążę jedzie. 

Mimoza — Górą rezerwiści. 

Mewa — W walce z apaszami. 

Oświatowy = Syn marnotrawny. 

Gdesa — Zdrada. w 

Resursa — Do czego tęskni kobieta... 

Rekord — Miljonowy spadkobierca, 

Splendid — Idjota. 

Spółdzielnia — Syn Szeika. 

Siinks — Najsprytniejszy złodziej świata. 

Syrena — Tajemniczy skarb; Eskapada mto- 
dej mężatki. 

Wodewil — Ostatni dzień kawalera. 

Victoria — Hazard. 


RZESZA IDY ADIPS AEO ZRT 
ZAWIADOMIENIE. 


Zarząd Cechu Wędiiniarzy i Rzeźników 
w Łodzi niniejszem ` podaje do wiadomości, 
że w dniu 7 października r. b. o godzinie J-ej 
po południu w pierwszym terminie a o godz. 
6-ej w drugim terminie odbędzie się w loka- 
lu Cechu przy ulicy Zawiszy 5, kwartalne 
zebranie członków Cechu. 


TTAMAT KA TLT NEE A TRENY” T ESES OT ESEA DI 


kocne dyżury aptek 


Dziś w nocy, dn. 4 października, dyżurują 
następujące apteki: 

Sukcesorowie F, Wójcickieśo (Napiórkow 
skiego 27), W. Danielecki (Piotrkowska 127). 
P: Ilnicki i J. Cymer (Wólczańrka 37), Suk- 
cesorowie Leiwebra (Plac Wolności 2), Suk- 
cesorowie J. Hartmana (Młynarska 1), d; 
Kahane (Aleksandrowska 80). 


Program święła Kiepodieciości 
będzis omawiany 8 b. m. 


W poniedziałek, dnia 8 b. m. o godz. 7-ej 
wieczorem, w sali konferencyjnej Rady Miej 
skiej przy ulicy Pomorskiej 16, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego uczcze 
mia 10-ej rocznicy odzyskania Niepodległości. 

Na porządku dziennym: 1) sprawa usta- 
lenia charakteru wyższego zakładu naukowe- 
go, mającego powstać w Łodzi; 2) sprawa o- 
pieki nad „Sierocińcem” żołnierskim; 3) spra 
wa ttnieszczenia w świątyniach łódzkich ta- 
blic pamiątkowych z nazwiskami poległych 
na polu chwały; 4) sprawa ustalenia szczegó- | 
łowego programu obchodu uroczystości w dn. 
ttlistopada 1928 roku. 


Sprawa pomnika 
Kościuszki 


wchodzi w fazę ostatecznej 
realizacji! 


Komitet budowy pomnika Tadeusza Koś- 
ciusżki rozpatrzył wynik przetargu na wyko- 
nanie odlewu w brenzie postaci Tadeusza 

oŚciuszki oraz 4-ch płaskorzeźb (metop) i 
postanowił przekazać powzięte uchwały w 
sprawie powierzenia tyeh robot plenum Ko- 
mitetu, które zwołane zostało na piątek, dnia 
12 października, | 

W ten sposób sprawa budowy pomnika | 
Tadeusza Kościuszki wchodzi w lazę ostatecz | 
tej realizacji. | 


Reiestracia rocznika 1908 


W dniu dzisiejszym winni zgłosić się do 
spisów w biurze wojskowo-policyjnem przy 
ul. Piotrkowskiej 212 mężczyźni roczn. 1908, 
zamieszkali w obrębie | Komisarjatu Policji 
o nażwiskach na litery: 

Sk T W W. Z Ź, 

Jutro, dnia 5 października, winni zgłosić 
się dó spisu w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
212, mężczyźni rocznika 1908, zamieszkali w 
obrębie II Kormisarjatu Policji ò nazwiskach 
na litery: 


A..B. C. D. E. F. G. R, Ch 


„HASŁO” z dnia 4-go października 1928 r. 


Zwartą ławą do wyborów 
idzie całe kupiectwo łódzkie 


W dniu wczorajszym odbyła się w lokalu 
stowarzyszenia kupców, mieszczącym się 
przy ulicy Piotrkowskiej 73 pod przewodnic- 
twem d-ra Józefa Sachsa konferencja przy 
udziale przedstawicieli wszystkich istnieją- 
cych na terenie m. Łodzi związków kupiec- 
Konferencja ta została zwołana w celu o- 
mówienia sprawy utworzenia wspólnego blo- 
ku kupieckiego przy wyborach do Rady Kasy 
Chorych. 

W konferencji brali udział przedstawicie- 
le stowarzyszenia kupców (Piotrkowska 73). 
centralnego stowarzyszenia kupców i prze 
mysłowców Województwa Łódzkiego (Piotr- 
kowska 10), stowarzyszenia drobnych kupców 
(Ogrodowa 10), kupców kolonjalnych (Ce- 
gielniana 15), związku kupców, handlujących 
warzywami (Zgierska 28), oraz delegaci po- 
szczególnych związków na terenie całego Wo 
jewództwa Łódzkiego. 


Nr, 275 


Na wstępie zabrał głos dr. Józes Sachs, 
który wskazał na to, że kupiectwo m. Łodzi 
winno być silnie reprezentowańe w Radzie 
i Zarządzie Kasy Chorych, aby mieć możność 
bronienia interesów kupiectwa. 

Jest to możliwe tylko w tym wypadku, je 
żeli kupiectwo utworzy jeden wspólny błok i 
pójdzie zwartą ławą do wyborów. 

Po dłuższej dyskusji uchwalono wybranie 
komisji międzyzwiązkowej, której zadaniem 
będzie uzgodnienie postulatów poszczegól- 
nych związków. 

Wreszcie uchwalono, że każdy związek 
| urządzi na swym terenie zebranie swych 
| członków, ńa którem mają być opracowane 

postulaty kupiectwa. 

W ten sposób zostanie stworzony jeden 
wspólny blok, tak pożądany dla kupiectwa. 

O następnej konierencji, która w te; spra 
wie zostanie zwołana, będa poszczególne 
związki zawiadomione. 


Magistrat składa hołd 


Marji Curie-Skłodowskiej 


W związku z wydanem wczoraj przez P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej przyjęciem na 
cześć przebywającej w Warszawie znakomi- 
tej uczonej polskiej p. Curie-Skłodowskiej — 
Magistrat m. Łodzi wysłał następującą de- 
peszę: 

„Pani Marja Carie-Skłodowska 
w Warszawie. 
Kancelarja Cywilna Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. 
lMagisirat m. Łodzi, delegacja Wydziału 


| Zdrowia i łódzkie organizacje samorządowe 
walki z rakiem — z okazji bytności w War- 
szawie wielkiej uczonej - rodaczki składają 
wyrazy najwyższego uznania i hołdu dla wie- 
kopomnych Jej odkryć. 
Prezydent m. Łodzi B. Ziemięcki; Decer- 
nent Delegacji Wydziału Zdrowia dr. Al. 
Margolis“. 


Łódź musi mieć dogodne połączenie 
Komunikacyjne 


ż Zachodem i wszystkiemi ośrodkami Polski 


W dniu wczorajszym Magistrat m. Łodzi 
wystosował do Warszawskiej Dyrekcji Kole- 
jowej obszerny memorjał, zawierający cało- 
kształt postulatów Łodzi w zakresie pasażer- 
skiej komunikacji kolejowej. 


Memorjał ten stwierdza na wstępie, iż 
bezwzględnym dezyderatem m. Łodzi jest 
utrzymanie w dalszym ciągu pociągów mię- 
dzynarodowych, łączących Łódź z zachodem, 
tj. t zw. „łuxu , oraz pociągu pośpiesznego 
501/502. 


Dalszym  niewzruszonym dezyderatem 
mieszkańców Łodzi jest stworzenie połącze- 
nią w Koluszkach z pociągami dalekobieżne- 
mi, tak, aby z Łodzi kursowały wagony bez- 
pośrednie dó ważniejszych centrów komuni- 
kacji, a więc do Krakowa, Katowic, Wiednia, 
a w sezonie letnim do Zakopanego, Krynicy, 
Ciechocinka i Inowrocławia, 


KOBIETA CZY LALKA? 


odpowiedź wkrótce w CAPITOLU. 


2 muzyki 


Otwarcie Iil-go sezonu 
„Porańków Muzycznych” 
pod dyr. K. Prosnaka 


Przy wypełnionej po brzegi sali Teatru 
Pepularnego odbyło się ub. niedzieli otwarcie 
nowego sezonu Poranków Muzycznych, któ- 
re — jak świadczą sukcesy osiągnięte w la- 
tach poprzednich — zasłużyły sobie istotnie 
na wszechstromńe poparcie szerokich mas mi- 
łóśników muzyki, 


Poranek muzyczny poprzedziło przemó- 
wienie p. dyr. Wołczyńskiego, który z właści- 
wą sobie swadą i argumentacją wskazał na 
wzniosłe znaczenie pieśni w życiu każdego 
człowieka i narodu. Jest ona nieodstępnym 
towarzyszem każdego, czy to w chwilach ra- 
dości czy smútku i bólu — a już specjalnie 
dla nas Polaków była ona gwiazdą przewo- 
dnią w mach czarnych niewoli, kiedy to nie 
dała nam upaść na duchu, lecz przeciwnie, 
przygotowywała nas do godnego przyjęcia 
Niepodległości i Wolności... 

Część koncertową rozpoczęła orkiestra 
Sp. Akc. I. K. Poznańskiego pod batutą ka- 
pelmistrza St. Krzemińskiego, wykonując 
z pełnym sukcesem i bez zarzutu pod wzśglę- 
dem technicznym między innemi wspaniały 


„Cud nam Wista” Kosteckiego, będący mu- 


W końcu memorjału Magistrat zwraca u- 
wagę Warszawskiej Dyrekcji Kolejowej na 
stosunki, panujące na stacji Łódź-Fabryczna. 

Zaprowadzony jeszcze za czasów okupa- 
cji zwyczaj wptszczania i wypuszczania på- 
sażerów przez dwoje drzwi, otwieranych tyl- 
ko do połowy, dotychczas nie został zniesio- 
ny, co przy obecnym wzmożonym ruchu ko- 
munikacyjnym jest wprost nie do zniesienia. 
Dlatego należałoby niezwłocznie wydać pole- 
cefiie powiększenia ilości wejść ze stacji na 
peron w celu uniknięcia długich ogonków pu- 
bliczności, oczekującej nieraz kwadransami 
na wyjście ż peronu na stację i odwrotnie. 

Memorjał powyższy słanie się niewątpli- 
wie podstawą do wprowadzenia zmian i udo- 
godnień w rozkładzie jazdy na rok 1929/30, 
zwłaszcza, że zawrte w nim postulaty są nie- 
wątpliwie wyrazem jednomyślnej opinji ca- 


| łego społeczeństwa łódzkiego. 


zyczną epopeją zmagań z bolszewikami i tri- 
umiu oręża polskiego nad dzikiemi hordami 
rozpasanego żołdactwa. 


W następnem wykonaniu „Poloneza na 
cześć pieśni" i „Z pod rodzinnej strzechy” 
K. Prosńaka oraz „Hej miadziar pije" Lach- 
mana przez połączone chóry Tow. Śpiewacze- 
go im. Moniuszki czuło się wprawną rękę 
dyr. Karola Prosnaka, który z prawdziwym 
pietyzmem dla pieśni polskiej kieruje od 
dwuch lat porankami. 


Ogólnym aplauzem obdarzyła publiczność 
recytację p. Wandy Hakowskiej, utalentowa- 
nej artystki Teatru Popularnego. Młoda ar- 
tystka pod względem finezji interpretacji i 
sposobem operowania swoim miłym i dźwięcz 
nym głosem daleko wykracza poza ramy te- 
go rodzaju szablonowych występów. Z każ- 
dej jej pracy tryska inteligencja i wrodzona 
muzykalność, dobry smak i dobre wyszkole- 
nie. 


Niemniej podobały się solo ksylofon w wy 
konaniu p. E. Krzewińskiego oraz arje z oper 
Bizett' a, odśpiewane przez W. Mokrosińskie- 
go, który głosowo usposobiony był bardzo do- 
brze. 

Słabiej nieco wypadły piosenki Kotarbiń- 
skiego i Nowakowskiego, odśpiewane przez 
chóry dziecięce Towarzystwa. Tu konieczna 
jest praca i praca. 


Wai, 


Nowe władze 
Cechu Mistrzów Stolarzy 


W dniu wczorajszym Komisja Skrutacyj- 
na, wyłoniona na nadzwyczajnem zebraniu 
Cechu Mistrzów Stolarzy zakończyła swe pra 
ce, przyczem ogłosiła rezultat wyborów. 

W wyniku głosowania do zarządu weszli 
pp: Majewski Stanisław — starszy cechtt, 
Schultz Robert — podstarszy cechu, Chmiela 
Antoni — podstarszy cechu oraz Lewalski 
Mateusz, Ratajczyk Stanisław, Antecki Jan, 
Rode, Koprowski Stanisław — jako członko- 
wie. 

Zastępcami członków zarządu zostali pp. 
Misoński Aleksander, Pałkiewicz Jan, Le 
śniewski Stanisław. 

Do komisji Opieki nad teriminatorami we- 
szli pp: Kraft Rudolf, Karkut, Walencikie- 
wiez. 

Ma członków komisji dochodów riestałych 
wybrano pp.: Wieczorkiewicza, Lipskiego 
Ksawerego i Lieśniewskiego. 

Członkami komisji kulturalno - oświato- 
wej zostali pp.: Cieplucha Józef, Misoński 
Aleks. Pałkiewicz J., Antecki J., Koprow- 
ski St, Szwankowski Fr. i Reit Juljan. (x) 


Bezrobotni obarczeni 
rodziną 
mogą nadal korzystać z zapomóg 


W dniu wczorajszym dyrektor zarządu 
Obwodowego Funduszu Bezrobocia p. Offen- 
berg otrzymał od p. Ministra Pracy zarzą- 
dzenie przedłużenia akcji doraźnej dla bez- 
robutnych pracowników fizycznych w tych 
samych miejscowościach i rozmiarach z na- 
stępującą zmianą w dotychczasowych wa- 
runkach: 

W Piotrkowie i Ozorkowie nie będą ko- 
rzystali z akcji pomocy doraźnej wszyscy 
ci beżrobotni, którzy wyczerpią przysługu- 
jący im zasiłek z Funduszu Bezrobocia po 
dniu 30 września r. b. Natomiast w Łodzi, 
Zgierzu, Pabjanicach i Tomaszowie korzy- 
stać będą po tym terminie w dalszym ciągu 
z zapomóg doraźnych bezrobotni pracowni- 
cy fizyczni, obarczeni rodziną, liczącą po- 
rad 4 osoby. 


Mieski Kinemaicgrai Gświalowy 


WGONY SYNEN (róg Rokicińskiej) 


Początek seansów dla dorosłycn > godz. 18.45 

| 21. w soboty | w niedziele 1645, 18.45 | 21. 

Początek seansów dla młodzieży o g. 15-ej 
i 17.—, w soboty | niedziele o 13 | 15-g/ 


Od wtorku, dnia ż-go do poniedziałku, 
dn. 8-g0 października 19239 r. wł. 


119 Dla dórostych; 


Syn marnotrawny 


Następny program: „Danton Robespierre" 
Dla młodzieży: 


ŻYD WIECZNY TUŁAĄCZ 


według powieści Eugenjusza Suego, 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 


Program warszawski fala 1111. 
CZWARTEK, 4 października 


12.00—12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni- 
czo - meteorologiczny 

12.10—15.00 Przerwa. 

15.00—15.20 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy i nadprogram. 

15.20—15,45 Przerwa. 

15,45—16.00 Komunikat Ligi Obrony Powie- 
trznej i Przeciwgazowej. 

16.00—16.30 Muzyka z płyt gramofonowych 

16.30—17.10 Przerwa 

17.10—17.35 Wśród książek — przegląd naj- 
nowszych wydawnictw, 

17.35—18.00 Kącik dla kobiet 

18,00—19.00 Audycja literacka 

19.00—19,20 Rozmaitości, oraz komunikat 
Tow. Zach. do hodowli koni w Polsce. 

19.20—19.30 Przerwa 

19.30—19.55 Odczyt p. t. Uprawa lnu (Dział 
Rolnictwo) — wygł. prof, Witold Stanisz- 
kis: 

19.55—20.05 Komunikat rolniczy 

20.05—20.30 Odczyt p. t. Romantyka muzycz 
na 19 wieku 

20.30 Koncert w wykonaniu orkiestry P. R 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego 

21.15 Transmisja z konserwatorjum. Koncert 
chóru chłopięcego z Wiednia Sangerkna- 
benchor Hoiburgkapella 

22.00—22.05 Sygnał czasu, komunikat lotni- 
czó-meteorologiczny. 

24.05—22.20 Komunikaty PAT. 

22.20—22.30 Komunikaty: policyjny, sporto- 
wy, nadprogram. 

22.30—23,30 Transmisja muzyki lekkiej, 
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„NASŁO” z dnia dga pó :'wr. 


7; 4 _1328 r. 


Str. 5 


Aresztowanie kaadin żywym towarem 


Bracia Grinbaumowie wpadli w ręce policji 


Przed paru dniami donosiliśmy o zaginię- 
ciu młodej dziewczyny z miasteczka Koro- 
nów pod Toruniem, przyczem ślady handla- 
rzy żywym towarem, prowadziły do Łodzi. 

ozem, zaprzężonym w jednego konia 
przyjechali do Koronowa dwaj handlarze 
Grinbaumowie i proponowali sprzedaż ma- 
nufaktury łódzkiej, 

Między innemi wstąpili oni do mieszkania 
wdowy Rozalji Gruner i zabrali do Łodzi jej 
córkę 24-letnią Linę, 

Gdy minęły dwa tygodnie, a od swej cór- 
ki biedna wdowa nie otrzymała żadnego li- 
stu, ani nawet odpowiedzi na list, który wy- 
słała do miej pod adresem Grinbauma przy 
ul. Franciszkańskiej 34, skąd rzekomo obaj 
handlarze mieli odbierać wszelką korespon- 
dencję, zrozpaczona matka zwróciła się o 
pomoc do policji, która wszczęła dochodze- 
nia, a ponieważ adresy pozostawione przez 
obu handlarzy okazały się fałszywe, jasne 
było, że dziewczyna padła ofiarą handlarzy 
żywym towarem i w tym kierunku prowa- 
dzone było śledztwo. 

Policja łódzka rozpisała listy gończe i do- 
łączyła do nich fotografje braci Grinbau- 
mów, których uważała za sprawców zniknię 
cia Liny Grunerówny z Koronowa, a poza- 
tem policja łódzka miała pewne porachunki 
z Grinbaummami na tle ich ciemnej przeszło- 
ści. 

Dopiero przed czterema dniami dzięki 
przypadkowi udało się obu handlarzy żywym 
towarem aresztować. 

W miasteczku Tuchola, komisarz policji 
Nowicki zauważył furę z towarem bławat- 
nym, obok której szli dwaj mężczyźni, bar- 
dzo podobni do fotografij, załączonych przy 
liście gończym policji łódzkiej. 

Komisari Nowicki zatrzymał obu łodzian 


Roztargnieni pasażerowie 
gubią w tramwajach nawet spodnie 


W miesiącu wrześńiu roztargnieni pasa- 
żerowie pozostawili w wagonach K, E, Ł. 
następujące przedmioty: 

Rękawiczek 9 par, portmonetek 22, poń- 
czoch damskich i para, kapeluszy męskich 
2, czapkę 1, koszyków 2, sakiewek 10, pa- 
czek 2, spodni 1 parę, lasek 7, teczek 3 
książek 2, swetrów 1, broszkę 1, książek do- 
ręczeń 1, wzorów do malowania 1, paraso- 
tek 7, oraz jeden płaszcz gumowy. 

Niezależnie od tego przy przystanku 
tramwajowym znaleziony KPR plecak z 
ubraniami, 

Wszystkie wyżej wymienione przedmio- 
ty mogą prawni właściciele, po udowodnie- 
niu, odebrać w wydziale ruchu K. E. Ł. przy 
ulicy Tramwajowej Nr. 6 w godz. od 9—1. 


Za 5 groszy rok więzienia 


Motel Załoszyński schwytany został w 
tramwsju linji nr. 6 na gorącym uczynku 
sprawdzania zawartości kieszeni jednego z 
pasażerów i to w chwili, gdy w kieszeni znaj 
dowała się tylko moneta pięciogroszowa. 

Ponieważ nie był to pierwszy występ Za- 
łoszyńskiego, który w niejednem więzieniu 
już siedział, Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 
recydywistę na 3 lata więzienia, 

Onegdaj sprawa ta była rozważana przez 
Sąd Apelacyjny i kara została Załoszyńskie- 
mu zmniejszona do jednego roktu 


BĘDZIEMY W „SIÓDMEM NIEBIE“, 


Na firmamencie sztuki filmowej zabłysły 
dwa nowe nazwiska. 

Są to 20-letnia Janet Gaynor, która ar- 
tyzmem swej gry i niewysłowionym wdzię- 
kiem oczarowała świat cały i blaskiem swym 
zaćmiła wszystkie najbardziej znane gwiaz- 
dy, oraz Charles Farrel, uosobienie młodzień 
czej urody, mający wszelkie warunki i pra- 
wa do sukcesji po uwielbianym Rudolfie Va- 
lentino, 

„Siódme niebo” to film, jakiego w histo- 
ii kinematografji jeszcze nie było, O trinm- 
ie reżysera, genialnego Franka Borzagi, 
świadczą głosy zachwytu, jakie nie padły 
dotychczas pod adresem łodzego filmu! 

„Evening Graphic": Co za film! Naj- 
wyższą pochwała, to jeszcze za mało! Ży- 
cie — prawdziwe życie bije z każdej sceny. 

„New York Herald": Tyle poezji i pięk- 
na, tyle wzruszeń i namiętności nie zawierał 
dotąd jeszcze żaden film. 

Pisma stołeczne są również pełne za- 
chwytu. Trudno wprost ocenić entuzjazm 
PUDUCZA która nie może powstrzymać 
się od frenetycznych oklasków podczas wy- 
świetlania filmu tego! 

Łódź będzie mogła dzięki zabiegom dy- 
rekcji kinoteatrów „Odeon* i „Wodewil" 
podziwiać to dzieło, już w najbliższych 
dniach. 


i przy sprawdzaniu ich dokumentów osobi- 
stych stwierdził, że rysopisy w paszportach 
nie zgadzają się z rzeczywistym. wyglądem 
Grinbaumów, wobec czego aresztował ich. 


W trakcie przesłuchania bracia prea 


SZ | 


się, iż Aea aar bok a z Ło 


becnie bardzo energicznie, celem stwierdze- 


czynę. 


Morderca nie chce się przyznać do zbrodni 


oświadczył „Hasłu* komisarz policji rumuńskiej, prowadzący 
dochodzenie przeciwko Grenkemu 


Jak donosiło wczorajsze „Hasło” przybył 
do Łodzi komisarz policji śledczej z Czernio- 
wic p. Amster, w celu zebrania tu wyjaś- 
nień od władz prokuratorskich w związku 
z aresztowaniem Pawła Grenke, domniemane- 
go zabójcy 20-letniej Bronisławy Łopuszyń- 
skiej, zamordownej w Czerniowcach w nocy 
z 30-go na 3i-go lipca r. b. 

Celem uzyskania bliższych szczegółów 
„Hasło'* zwróciło się w dniu wczorajszym do 


komisarza Amstera, który oświadczył, iż 
aresztowany Grenke uparcie zaprzecza, jako- 
by był winnym żarzucanego mu zabójstwa. 
Komisarz Amster po dokładnem zapoznaniu 
się ze szczegółami toczącego si i 


w Koronowie, skąd zabrali do Łodzi Linę 
Grunerównę. 

Wobec tego śledztwo prowadzone jest o- 
nia, jaki los spotkał nieszczęśliwą dziew- 


szym Łódź i udał się zpowrotem do Czernio- 
wic, aby tam swym władzom przełożonym 
zdać sprawozdanie z zasiągniętych na miejscu 
informacyj. 


Nieudany napad rabunkowy 


5-ciu sprawców napadu aresztowano 


W nocy z 30-go września na 1-go paź- 
dziernika we wsi Jaroczki, śm. Lipiny, pow. 
brzezińskiego kilku uzbrojonych w rewolwe- 
ry i noże bandytów dokonało napadu rabun- 
kowego na zagrodę wieśniaka Józefą Świątka. 

W chwili, gdy rabusie zaczęli gospodaro 
wać w zagrodzie, pakując śpiesznie w węzły 
wszystko, co im się pod rękę nawinęło, po- 
wrócił właśnie do domu Świątek i na widok 
nieproszonych gości wszczął alarm. 

Spłoszeni rabusie rzucili się do ucieczki 
i dzięki ciemnościom udało im się zniknąć 
bez śladu. 

Niedługo jednak cieszyli się wolnością, 
gdyż już następnego dnia udało się komen- 


dantowi posterunku policji w Lipinach, Bory- 
sowi Patanowowi S-ciu z pośród rabusiów 
aresztować. 

Na ślad bandytów natrafiono dzięki wska- 
zówkom 8-letniej dzewczynki, która podała 
ich rysopisy. 

Charakterystycznym jest fakt, 


się przeciw 
Grenkemu śledztwa opuścił w dniu wczoraj- 


że dzieci 
wiejskie już na kilka dni przedtem opowia- 
dały o planowanym napadzie, o czem zanie- 
pokojeni wieśniacy powiadomili władze poli- 
cyjne. 

Ze względu na toczące się śledztwo, jak 
również mające nastąpić dalsze aresztowania, 
nazwiska ujętych bandytów trzymane są na- 
razie w ścisłej tajemnicy. Y 


Zwolenniczka „raju bolszewickiego“ 


skazana na 2 lata domu poprawy 


W końcu czerwca r. b. wydział śledczy w 
Łodzi otrzymał poufną wiadomość, że do Ło- 
dzi nadszedł większy transport odezw partji 
komunistycznej i że część tej „literatury” ©- 
trzymać miała dla użytku partyjnego znana 
policji politycznej działaczka komunistyczna 
Ruchla Pacanowska. 

Rewizja w mieszkaniu Pacanowskiej uja- 
wniła ukrytą za książkami rolkę papieru, za- 
wierającą różne druki komunistyczne, 

Osoba oskarżonej, jak wynika z zeznań, 
złożonych na śledztwie przez kierownika V 
brygady podkomisarza Zakrzewskiegov, jest 
oddawna znana policji politycznej jako dzia- 
łaczki partji komunistycznej, w Pk wy- 
stępowała pod pseudonimem „Ziula” 


Mąż oskarżonej skazany został w swoim 
czasie za przynaleźność do partji komunisty- 
cznej i działalność wywrotową na 4 lata cięż- 
kiego więzienia. 


W dniu wczorajszym znalazła się Paca- 
nowska na ławie oskarżonych. 


nowska, skazana została na 2 lata domu e 
prawy. 

Po ogłoszeniu wyroku skazana usiłowała 
wygłosić przemówienie, w czem jednak prze 


szkodził dozorujący ją funkcjonarjusz po- 


| licji. 


Świt dzień i noc 


w kronice policji i pogotowia 


Na przechodzącego w stanie nietrzeźwym 
przy ul. Nowaka Ji-letniego Kazimierza 
Czekalskiego, zamieszkałego przy ul. „Cyme- 
ra 7, napadł jakiś nieznany osobnik i zadał 
mu kilka ciosów nożem w głowę, poczem 
zbiegł w nieznanym kierunku. 

a * * 


„Hasło” donosilo, że w dniu 7 września 
r. b. zgłosił się do urzędu śledczego miesz- 
kaniec pow. wieluńskiego Stanisław Jeż, meł 
dując, że dokonany został na niego na szo- 
sie przez nieznanych osobników napad, w 
rezultacie którego zrabowano mu większą 
sumę pieniężną. 

Jak się obecnie dowiadujemy, Jeż symu- 
lował napad z obawy przed żoną po prze- 
hulaniu zainkasowanych przez niego więk- 
szej kwoty pieniężnej. W związku z tem 
Jeż został zatrzymany przez policję pow. 
wieluńskiego i przekazany do dyspozycji 
władz sądowych, które ze swej strony zasto 
sowały wobec Jeża środek zapobiegawczy 
w postaci kaucji w wysokości 5,000 zł. 

* 


* 
$ 


Przed kilku dniami na szosie, wiodącej 
z Władysławowa do wsi Chyłin, gm. Pioru- 
nów, najechani zostali wozem zaprzężonym 
w parę koni, przechodzący szosą Jan i Wik- 
torja małż. Rosiak oraz córka ich 18-letnia 
Marjanna. Przejechani małżonkowie Rosiak 
odnieśli obrażenia cielesne, zaś córka ich 
Marjanna uległa tak ciężkim obrażeniom, że 
po upływie 20 minut zmarła nie odzykawszy 
przytomności. 


e * 


Abram Braun, zamieszkały przy ul. Za- 
chodniej 20, zameldował w IV komisarias'- 


P. P., że w dniu wczorajszym w czasie jego 
nieobecności odwiedzili jego mieszkanie zna- 
jomi Hersz Kaszub wraz ze synem swym 
Mendlem, którzy zabrali sobie na pamiątkę 
garderobę, biżuterję i bieliznę na ogólną su- 
mę 20,000 zł. 

w sprawie tej kradzieży prowadzi poli- 
cja energiczne śledztwo. 


Tabakiera dla nosa, 
czy nos dlą tabakiery? 


Choć frazes ten jest tak oklepany, że 
wróble na dachu dawno już go umieją na- 
pamięć, to jednak mimowoli nasuwa się on 
każdemu na myśl, kto zmuszony jest jechać 
tramwajem nr. 14 w górnej części drogi od 
ul. Pomorskiej do Brzezińskiej. Na tym od- 
cinku znajdują się wprawdzie dwa przystan- 
ki, ale rozmieszczono je tak niefortunnie, że 
ludziska ogólnie się dziwią, w której głowie 
mógł się narodzić tak dziwaczny pomysł... 


Jeden z tych przystanków znajduje się 
mianowicie u wylotu (ślepego!) ul. Północ- 
nej, tuż koło mostku nad Łódką, gdzie wie- 
czorami conajwyżej ćmy nocne tłumnie się 
zbierają, obrzydzając przejście tamtędy każ- 
saus szanującemu się człowiekowi — drugi 

lotu (znowu ślepego!) ul. Jakóba, mało, 
aściwie wcale nie ruchliwej. 


Jaka mysl kierowała p. referentem, że 
ustanowił w tem miejscu przystanek, nikt 
pojąć nie może; a może to dla przypodoba- i 


Po dłuższej naradzie sąd ogłosił 
mocą którego 24-letnia Ruchla vel Róża i 


Troski i uśmiechy 


Radjoaparaty darmo! 


Przed kilku tygodniami w szeregu dzien- 
ników na obszarze całego kraju (w łódzkich 
również) ukazały się ogłoszenia, zawiadamia- 
jące, że kto prześłe firmie „Gróbe'” w Berli- 
nie swój adres otrzyma darmo doskonały ra- 
djoaparat. 

Amatorów było bardzo wielu. Obecnie 
okazało się jednak, iż cała rzecz polega na 
osobliwej sztuce, zaaranżowanej przez wy- 
trawnych i sprytnych kombinatorów. 

Po nadesłaniu bowiem adresu amatorom 
radjoaparatu pisano, aby przysłali złotych 
27 na „koszta przesyłki', następnie jednak 
zażądano znowu dodatkowo opłaty 11.60 zł. 

Osobom, które posłusznie wpłaciły obie 
żądane kwoty nadesłano z Berlina aparaciki 
detektorowe, absolutnie niezdatne do użycia, 
przedstawiające wartość 3 do 4 złotych 

Kilku uszczęśliwionych „darmowym“ apa- 
ratem zgłosiło się do urzędu śledczego, który 
rozpoczął śledztwo, bez wielkich jednakże 
widąków na powodzenie sprawy, gdyż oszuści 
znajdują się na gruncie obcym. 

Tem niemniej każdy poszkodowany w 0- 
mawiany sposób winien się zwrócić do urzędu 
śledczego w Łodzi (ul. Kilińskiego Nr. 152, 
III p. pokój 20), dla zgromadzenia pełnego 
materjału. 

Nadmienić jeszcze należy, iż ogłaszająca 
się firma zalega wydawnictwom za umieszczo 
ne przez nią ogłoszenia. 


Rino „VICTORIA 


nńińskiege žil, 
Dojazd tramwajami Xe Ne 3, 41 17, 


Od wtorku dnia 2 października 1928 r. 
do poniedziałku dnia 8 dając kg włącznie 


HAZARI 


Dramat w 10 aktach o niezwykłem nspięciu 
iakejl pełnej przygód, budzącej niezwykłe 
zainteresowanie swą grozą, Niesłychane cie- 
kawe rewelacje ujawniające machinacje I krę- 
tactwa na torach wyścigów konnych 
w rolach głównych: 
Liana Häid I Alfons Fryland 


Następny program: PRZEDPIEKLE 


Początek seansów w tygodniu o godz. 6-cj 
w sobotę a godz. Sej pp., w niedz, o 3-ćj pp, 


Kino DOM LUDOWY ; 


PRZEJAZD 34 


Dziś! Dziś! 


Przepiękny film p. t. 


* N bi, Kro rie ya 


W rolach głównych słynni artyści: 
| CONSTANCE TALMADGE 
i RONALD KOLMAN 


Ceny miejsc; W dni powszednie na wszystkie 
seanse, zaś w sobotę. niedzielę i święta od 


godz. 1—3 pp. l m. 75 gr., Il. 40_gr. IL. 30 gr. 
o enrama niz 


W sobotę, niedzielę i święta od godz. 3 pp: | 
l moe 90 Łe Il m.50 gr. i m. ać gr. „i 


ZE STOWARZYSZENIA ABSOLWENTÓW, 
SZKOŁY HANDLOWEJ Ł.T. SZ. W. H. 
ul. Św. Andrzeja 34. 
Zawiadamiamy Sz. Kolegów, że lokal Sto- 
warzyszenia jest otwarty w środy i soboty 
od godziny 19-ej do 23-ej. 
PIZA A AE iy 


trena o M ZE AE E I ZIZI) es emme a 


nia się pulchniutkim braciom i siostrom ma- 
rjawickim, którzy tu w pobliżu w „klaszto- 
rze“ swoim wiodą swój mistyczny żywot? 


Otóż dla istotnej „wygody“ publiczności 
należałoby urządzić przedewszystkiem przy- 
stanek u wylotu ul. Smugowej i Jerozolim- 
skiej. Tu bowiem, na ul, Smugowej znajdu- 
ją się dwie szkoły powszechne: polska i ży” 
dowska, tu mamy Ockhronkę jak również tu 
znajduje się wejście do fabryki Biedermana, 
w której zatrudnionych jest do dwuch tysię: 
cy robotników! 


Zwracając na ten stan rzeczy uwagę dy- 
rekcji K. E Ł, pozwalamy sobie mieć na- 
dzieję, że dyrekcja podda rewizji odnośne 
postanowienie o rozmieszczeniu tam przy- 
stanków tramwajowych i zechce postanowie 
nie to skorygować w ten sposób, by zamiast 
dwuch niepotrzebnych przystanków, urzą: 
dzić jeden potrzebny i zgodny z interesam/ 
ludności. 


Bo, powtarzamy to, od czegośmy zaczęłi' 
tabakiera jest dla nosa, a nie odwrotnie, 


Wal 


TEATR MIEJSKI. 
„Dzieje Grzechu" 


będą grane jeszcze trzykrotnie: dziś, w so- 
botę o godz. 8.30 wieczorem i w niedzielę 
o godz. 3.30 po południu. 

Ceny popularne. 


„Pieniądz leży na ulicy*, 


Świeżo wystawiona wesoła, pogodna ko- 
medja Oesterreichera i Bernauera „Pieniądz 
leży na ulicy” grana będzie w dalszym ciągu 
jutro, t. j. w piątek i w niedzielę wieczorem. 

d 


„Proces Marji Dugan“ 


Najbliższą premjerą. Teatru. Miejskiego 
będzie sensacyjna, amerykańska sztuka są- 
dowa Bayarda Veillera „Proces Marji Du- 
gan”, 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18, 


Dziś i codziennie znakomita krotochwila 
Dobrzańskiego „Żołnierz królowej Madaga- 
skaru' urozmaicona aktualnemi piosenkami, 
i niespodziankami. 


TEATR POPULARNY W SALI SCHEI- 
BLERA. 


Przędzalniana Nr. 68. 


Dziś i jutro kapitalna komedja „Świat 
bez mężczyzn”. 


EATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295, 


Najbliższą premjerą teatru w sali Geyera 
będzie dramat „Wesele podczas rewolucji", 
rzecz dzieje się w czasie rewolucji francus- 
kiej. 


DZISIEJSZY KONCERT KUBELIKA, 


Dziś odbędzie się w Filharmonji zapowie- 
dziany pierwszy inauguracyjny kancert mi- 
strzowski, na którym wystąpi wielki mistrz 
Jan Kubelik i grać będzie na skrzypcach 
słynnego Stradivariusa, które są ocenione na 
30.000 dolarów. Początek koncertu o godz. 
8.30 wiecz. Niewielką ilość pozostałych bile- 
tów nabywać można w kasie Filharmonji. 


„PORANEK MUZYCZNY TOW. MUZYCZ- 
NEGO IM, CHOPINA“. 


W niedzielę, dnia 7-$go października rb. 
o godz. 12-ej i pół w południe w Teatrze Po- 
pularnym przy ul. Ogrodowej, odbędzie się 
T-my zkolei Poranek Muzyczny Tow. im, 
Chopina z łaskawym współudziałem arty- 
stów Teatru Popularnego pp. Z, Piątkow- 
skiej — śpiew, p. A. Góreckiego — dekla- 
macja, p. M, Ryńca — śpiew, p. E. Krzesiń- 
skiego — skrzypce solo, orkiestry strażac- 
kiej Tow. Ake. I. K. Poznańskiego oraz chó- 
rów męskiego i mieszanego Tow. Muz. im. 
Chopina pod batutą prof. p. A. Tiirnera. 


Bilety wcześniej nabywać można w Se- 
i weż A 
sretarjacie Towarzystwa oraz w kasie Te- 
itru Popularnego. 


„Wystawa Jesienna* 
w tow. „Hazomir* 


W lokalu Tow. Lit.-Muz. „Hazomir” przy 
Al. Kościuszki 21 otwarto wystawę obrazów 
artystów malarzy: J. Mitlera, J. Kownera, 
M. D. Gotliba i P. Zelmana. 

Najwybitniejszym z pośród owej czwórki 
jest bezwątpienia J. Mitlera. Niektóre z jego 
prac — to małe arcydzieła. Ujęcie tematu i 
technika malarska p. Mitlera stawiają go na 
poziomie najlepszych malarzy łódzkich. 

Obrazy drugiego z pośród wystawców p- 

Kownera każą mu wróżyć piękną przy- 
szłość artystyczną. 

Doskonały w swych rysunkach jest. pan 
Gotlib, daleko słabszy w pracach; wykona- 
nych farbami olejnemi. 

Oryginalne są obrazy p. Zelmana, utrzy- 
mane w stylu modernistycznym. 

Wystawa, jako całość, robi doskonałe wra 
żenie i bezwzględnie zasługuje na zwiedze- 
nie, 


Odczyt dla młodzieży 


W piątek, dnia 5 października o godz. 
6.30 wiecz. w auli Gimnazjum Miejskiego im, 
J. Piłsudskiego (Sienkiewicza 46) p. prof. 
Przecław Smolik, ławnik Wydziału Oświaty 
i Kultury Magistratu m. Łodzi wygłosi od- 
czyt na temat: 


„O miłośnictwie książek”, 
Bilety w cenie: dla dorosłych 1 zł, dla 


młodzieży szkolnej 50 gr. do nabycia przy 
wejściu, 


NA 0000008 
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„HASŁO“ z. dnia 4-go października 1928 r. 


Nr. 275 


WIELKI ZJAZD RZEMIOSŁA 


Woj- Kieleckiego w Radomiu 


Radom, 1 października 


Jak już donosiliśmy w niedzielę ub. odbył 
się w Radomiu wielki Zjazd Rzemiosła przy 
udziale przeszło 600 delegatów całego woj. 
Kieleckiego, zorganizowany sprężyście przez 
miejscowych działaczy pp. J. Pozdona, K. Ja 
kaczyńskiego, T. Osińskiego, T. Petersa, L. 
Bińkowskiego, S. Ciechocińskiego, A. Zie- 
lińskiego, S. Nowakowskiego i in. Zjazd roz- 
począł się imponującym pochodem przez 
miasto, z 30 sztandarami na czele do ko- 
ścioła Pobernardyńskiego, gdzie uczestnicy 
wysłuchali Mszy św. i podniosłego kazania. 
Następnie w gmachu teatru „Rozmaitości“ 
dokonano otwarcia Zjazdu. Na przewodni- 
cząceśo powołano jednomyślnie starostę ra- 
domskiego, p. Kuluńskiego, który sprężyście 
prowadził obrady i wykazał gruntowną zna- 
jomość wszystkich. potrzeb i bolączek rze- 


sim a ada 


d 


(Korespondencja własna „Hasta“) 


miosła, oraz niezwykłą życzliwość dla ru- 
chu organizacyjnego warstw mieszczańskich, 
zasługując sobie całkowicie na żywiołową 
owację, jaką mu zgotowali uczestnicy Zjaz- 
u. 
Zjazd witali w imieniu Naczelnego Komi- 
tetu Bezpartyjnego Bloku Wyborczego do 
Izb Rzemieślniczych p. inż. Kwasieborski, 
oraz w imieniu Rady Naczelnej Zjednocze- 
nia Stanu Średnieśo p. senator J. Rogowicz. 
Na wniosek prezydjum postanowił Zjazd 
wysłać depesze hołdownicze: do Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej, do Pana 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, do Pana Pre- 
zesa Rady Ministrów, prof. Bartla, do Pana 
Wojewody Kieleckiego, Korsaka. 

Na Zjeździe wygłoszono referaty: 1. Poło- 


żenie rzemiosła w chwili obecnej — p. Biń- 
kowski, rzemieślnik. 2. Sprawy kredytowe 
TUZNI ; A 


Kuchmisirze z całej Polski przybędą do toz: 


na dwudniowy zjazd 


W „Resursie Rzemieślniczej ' odbyło się 
nadzwyczajne zebranie Cechu Kuchmistrzów 
Obok licznie przybyłych członków, obecni by- 
li przedstawiciel władzy nadzorczej p. Łuka- 
siewicz oraz delegacja Cechu Kuchmistrzów 
m. st. Warszawy z pp.: Andrzejewskim i So- 
chackim na czele. 


Na porządku dziennym znalazły się spra- 
wy, związane z wyborem nowego zarządu na 
mocy nowej ustawy, oraz sprawy Zjazdu 
Kuchmistrzów Rzeczypospolitej w Łodzi. 


Zebranie zagaił przedstawiciel Magistra- 
tu p. Łukasiewicz, a po nim zabrał głos pre- 
zes kuchimistrzów warszawskich — p. Andrze 
jewski. 

Odnośnie do Zjazdu, który odbędzie się w 
Łodzi w dniach 8 i 9 grudnia, zebrani wyło- 


Idzikowski, Wiśniewski, Szakowski, Pilecki, 
Galusiński, Jodłowski, Dobroszycki, Kozłow- 
ski, Skóra, Kozłowicz, Serafinowicz, Roliński 
Ługowski, Rakowski i Zieliński. Z warszaw- 
skiego cechu weszli pp.: Andrzejewski, Pu- 
chalski, Kuzan, Maciejewski, Giza i inni. 

Pozatem do komitetu zjazdowego weszli 
poszczególni prezesi cechów zamiejscowych, 
a mianowicie: Piasecki (Lwów), Kowalski 
(Wilno), Chodkiewicz (Lublin), Murawiecki 
(Kielce), Lament (Radom), Andrzejewski 
(Kalisz), Skóra (Częstochowa), Kerek (So- 
snowiec), Kołaczyński (Katowice), Golimow- 
ski i R. Jasiak (Piotrków Tryb.). 

Po wyłonieniu Komitetu II Zjazdu — za- 
brał głos p. Korczak, który zaznajomił zebra 
nych z procedurą wyborów nowego zarządu, 
poczem przystąpiono go głosowania, 


SESZEA 


nili komitet zjazdu. Do komitetu z cechu łódz borów — starszym cechu 
kiego weszli pp.: Zabrocki, Macielski, Rzanet | został p. Macielski Władysław. 


Mecz Ł. K.S. — Wisła będzie powtórzony 


ale bez publiczności 


Na wiorkowem posiedzeniu Zarządu Ligi 
Głównej w Warszawie, rozpatrywano cały 
szereg spraw, które będą miały bardzo waż- 
ne znaczenie przy ostatecznem ukształtowa- 
niu się tabeli rozgrywek oraz zadecydować 
mogą ostatecznie, który z zagrożonych klu- 
bów spadnie do niższej klasy, W pierwszym 


Wydziału Gier i Dyscypliny Ligi w sprawie 
meczu Wisła—ŁKS, i uchwalono dotychcza- 
sowy wynik unieważnić (2:1 dla ŁKS. do 63 
minuty zawodów) oraz zarządzić świeży 
mecz w Łodzi, lecz bez dostępu publiczności. 
Nowy termin zawodów ma wyznaczyć Wy- 
dział Gier i Dyscypliny Ligi. 

Drugą, niemniej ważną uchwałą jest de- 
cyzja Zarządu Ligi w sprawie niedószłego 


W dniu 30 września r. b. odbył się w 
Bydgoszczy bieg Maratoński o trasie 42 klm. 
Start nastąpił o godz. 13.15.przy niepogo- 
dzie. Sędziowali pp. Szkolnikowski, Gołę- 
biowski i Opiński, I m. zajął p. Buczyński 
z „Warszawianki'* w czasie 3 g. 9 m. 4 sek. 
I m. — p. Nowakowski z „Warty” w czasie 
3 g. 13 m, 24 sek., III m. — p. Idryon z „Po- 
lonji“ w czasie 3 g: 15 m. 56 sek. 

Zawodnicy z Obwodu Łódź miasto Zw. 
Strzeleckiego w liczbie 4-ch brali udział po- 
za konkursem ze. względów formalnych. 
Poza konkursem I m. w czasie 3 g, 19 m. 
46 sek, uzyskał p. Walerysiak strzelec V-go 
Oddziału, przyczem w ogólnej klasyfikacji 


Śląsk chce grać tylko 
na obcych boiskach 


„Hasło” dowiaduje się, że benjaminek klu 
bów ligowych K. S. Śląsk, zwrócił się do Za- 
rządu Ligi z prośbą, by mu zezwolono roz- 
grywać pozostałe mecze ligowe na boiskąch 
przeciwników, ponieważ w większości wy- 
padków mecze ligowe na boisku Śląska koń- 
czą się deficytami 


rzędzie postanowiońo unieważnić uchwałę 


meczu Czarni—Hasmonea we Lwowie, do 
którego niedopuściła jak wiadomo gmina 
lwowska. Postanowiono na prośbę Hasmo- 
nei mecz ten powtórzyć. Jednocześnie na 
tymże zebraniu Zarządu Ligi przyjęto do wia 
domości wycołanie się TKS-u z dalszych roz 
grywek oraz postanowiono wszystkim klu- 
bom, które mają roześrać z TKS-em mecze, 
przyznać valcovery, t. j. 2 punkty i stosunek 
bramek 3:0. 
$ + + 

„Hasło” dowiaduje się, że zarząd ŁKS-u 
postanowił w związku z decyzją Ligi w :spra- 
wie meczu ŁKS.—Wisła odwołać się do re- 
ferendum klubów ligowych. Jest to ostatnia 
instancja, która obalić może uchwałę zarzą- 
du Ligi. 


Wyniki „Biegu Maratońskiego" w Bydgoszczy 


zajął miejsce IV-te. Poza tem pp. Soduła 
poza konkursem III m. w ogólnej IX, Wró- 
blewski poza konkursem IV w ogólnej XI, 
Sikorski odpadł na 37 klm. z powodu skur- 
czu nóg. 

Początkowo przez 27 klm. bieg prowa- 
dził p. Nowakowski z 59 p. p., następnie do 
końca p. Buczyński z „Warszawianki, 

Ogółem stanęło 28 zawodników, do mety 
przybyło 12, z czego 4 poza konkursem. 

Serdeczne słowa podzięki należą się pp. 
Gen. Thomemu i Prezesowi Pomorskiego 
O. Z. L. A. p. Opińskiemu za należyte zao- 
piekowanie się zawodnikami. Organizacja 
biegu stała na wysokości zadania. 


Bieg okrężny w Tuszynie 


W dniu 30.9 1928 r. odbył się bieg okręż- 
ny przez ulice m. Tuszyna urządzony stara- 
niem Zw. Strzeleckiego w Tuszynie, Zawod- 
ników stanęło do biegu 16. 

Do mety przybyli zwycięzcy w następu- 
jącym porządku: 

1) Pokrzywa Franciszek, 2) Roht Alfred, 


3) Sławiński Zygmunt, 4) Sznajder Aleksan- 


der, 5) Gónicki Stanisław, 


i podatkowe — poseł E. Idzikowski, 3, Hi- 
storja Ustawodawstwa Skarbowego — poseł 
E. Idzikowski. 4. Wybory do Izb Rzemieśl- 
niczych — p. inż. Kwasieborski. 

W rzeczowej i obszernej dyskusji, jaka się 
wywiązała po referatach, poruszono wszyst- 
kie sprawy obchodzące bezpośrednio szero- 
kie rzesze rzemieślnicze. 

Po przerwie obiadowej kontynuowano 
dalej dyskusję nad referatami. Zakończono 
ją przyjęciem szeregu rezolucyj, przedsta- 
wiających wyczerpujące obecne położenie j 
postulaty rzemiosła, 

Zjazd zwraca się z gorącym apelem do 
całego społeczeństwa, by popierało produk- 
cję krajową celem obrony aktywności bilan- 
su handlowego; postanawia zwrócić się'z u- 
silną prośbą do Rządu o należytą obronę 
przemysłu rzemieślnicześo podczas zawiera- 
mia traktatu handlowego z Niemcami; wzy- 
wa ogół mieszczaństwa do tworzenia spół- 
uzielni kredytowych surowcowych, prze- 
‘twórczych itp. — w pierwszym jednak rze- 
dzie rzemieślniczych spółdzielni kredyto- 
wych celem łatwiejszego uzyskania kredy- 
tów długoterminowych, przynajmniej na 
okres 6-letni; zwraca się do Rządu z prośbą 
o przyznanie prawa głosu przy wyborach 
do Izby Rzemieślniczej wszystkim tym mi- 
strzom dyplomowanym, którzy pracują obec- 
nie w fabrykach, zakładach rzemieślniczych 
prywatnych i rządowych; oraz o przedłuże- 
nie terminu zakończenia rejestracji, celem 
umożliwienia wszystkim rzemieślnikom do- 
pełnienia tego obowiązku; prosi wreszcie 
zarząd o zakładanie większej ilości szkół 
zowodowych i kursów doksztaicających dla 
młodzieży rzemieślniczej. 

Walny Zjazd Rzemiosła woj. Kieleckie- 
go dowiódł raz jeszcze jasno i niezbicie, że 
rzemiosło polskie silnie i odpowiednio zor- 
ganizowane stanowić może jeden z ważnych 
czynników państwowotwórczych. Skonsta- 
tować należy z zadowoleniem, że rzemieś!- 
nik polski zerwał raz na zawsze z metodami 
walk partyjnych, i stanął zdecydowanie na 
platformie państwowotwórczej pracy gospo- 
darczej Świadczy o tem najlepiej nieudana 
pielgrzymka misyjna, jaką odbył przed kil- 
ku dniami p. poseł Trąmbczyński po woj. 
Kieleckiem. Rzemiosło dostatecznie świa- 
dome rzeczywistych celów tej pielgrzymki 
nie dało się, mimo świetnych obietnic, po- 
ciągnąć na drogę jałowych i szkodliwych 
walk partyjnych przez zbankrutowaną en- 
decję, dając tem najlepszy dowód swych 
zdrowych poglądów, jakie winno spełnić w 
życiu narodu. 


ENUE ECES 
SEKCJA PRAWNA 


przy Tow. Rzem, „Resursa* zawiadamia, że 
przyjęcia interesantów odbywają się we 
wtorki i piątki od godz. 7—8 wiecz. 


GIEŁDY 


Warszawa, 3 października. 


Dewizy. 

Belśja 123.89. Holandja 357.60—357,55, 
Londyn 43.23—43.22%, Nowy Jork 8.90. 
Praga 26.42%. Szwajcarja 171.60. Włochy 
46.60. Wiedeń 125,46—125,43. 

Dewizy europejskie słabsze, zapotrzebo- 
wanie bardzo małe, pokryte zupełnie, Dolar 
w obrotach prywatnych 8.884. Rubel złoty 
w obrotach prywatnych 4.65%, Gram czy- 
stego złota 5.9244. W obrotach międzyban- 
kowych: Berlin 212.35— 212,31, Gdańsk 
172.87, Nowy Jork za 100 dol. 891.90, 


Papiery procentowe, 


5 porc. państwowa poż. premjowa dola- 

rowa 94.00—93.75—94,75, 
Akcje, 

Bank Polski 177.00—175.00—176.00: B. 
Zachodni 32.50; B. Zw. Spół, Zar. 80.00; 
Spiess 200,00; Elektr. dąbrow. 88.00; Węgiel 
104,00—102.00; Lilpop 37.00; Ostrowieckie 
serja B I-ej em. 121.50, 125.00; Pocisk 8.75; 
Starachowice 51.00; Zawiercie 20.00; Bor- 
kowski 17.00. 


GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA. 
Żyto 36.00—3625, 

Pszenica 44.00—45.00. 

Jęczmień brow. 36.00 — 36.50 
Jęczmień na kaszę 33.00—33.50, 
Owies jednolity 35,00 — 36,00. 
Otręby żytnie 24.50—25.00. 

Otręby pszenne 25.00 — 26.00 

Mąka pszenna 4-0 A 86,00 — 87,00 
Mąka pszenna 4-0 78.00 — 80.00. 
Mąka żytnia 65 proc. 54.00—55.00. 
Usposobienie spokojne. Obroty nikłe. 


Nr. 275 


O czem wielu 


Pochodzenie ogólnie 


Jak wiadomo, Derby są wielką šen- 
sacją sportową, która posiada na całym 
świedie miljony zwolenników i z roku na rok 
przez szereg miesięcy utrzymuje ich w wiel- 
kiem napięciu i oczekiwaniu. 

W okresie wyścigowym bardzo wielu 
zwolenników szlachetnego sportu końskiego 
z nazwą tą wstaje lub kładzie się spać, lecz 
mała zaiedwie ich garstka zdaje sobie sprá- 
wę, iż ta tak popularna nazwa największe- 
go wyścigu końskiego pochodzi od nazwi- 
ska lorda Edwarda Derby, który ołiarował 
specjalny furdusz w celu ustanowienia na- 
środy, o którą ubiegają się najwybitniejsze 
końie Anglji i końtynentu, 

Podobne przyklady, gdzie nazwa jakaś 
pochodzi od nazwiska fundatora lub wyna- 


iazcy — o którym szerszy ogół zapomniał 
lub nigdy nic nie wiedział — zdarzają się 
bardzo często. 

Np. dobrze każdemu znany browning 


otrzymał nazwę od nazwiska swego kon- 
struktora, Amerykanina Browninga, który 
umarł w Brukseli przed dwoma laty. Po- 
dobnie bywa w technice, fizyce i naukach 
pokrewnych, gdzie ogólnie znane i używane 
nazwy amper, wolty ohm lub też Celsius, 
Reamur i Fahrenheit są niczem innem, jak 
tylko nazwiskami dobrze zasłużonych przy- 
rodników. 

Bojkot jest dzisiaj stowem bardzo popu- 
larnem i często używanem w rozmaitych ar- 
tykułach, dyskusjach i polemikach, a pocho- 
dzi od Karola Cunninghama Boykotta, admi- 
nistratora majątków w irlandzkiem hrab- 
stwie Mayo, który w ten sposób znęcał się 


nad drobnymi dzierżawcami, że w 1879 r. ; 


irlandzka Liga krajowa wyjęła go z pod 
ochrony prawa. Wskutek tego nikt u niego 
nie mógł pracować ani też nic mu dostar- 
czać i nawet kolej odmawiała przyjmowania 
adresowanych do niego transportów bydła. 
System ten był przeprowadzany tak ściśle, 
że Boykott wkrótce zmuszony był da opu- 
szczenia Eraju 

Tak bardzo znów rozpowszechnione w 
Ameryce lynczowanie, czyli dokonywanie 
samosądu nad zbrodniarzami, otrzymało swą 
nazwę od sędziego Johna Lyncha, który w 
XVII stuleciu urzędował w północnej Kato- 
linie i był obdarzony specjalnemi pełnonioc- 
RENEE CAPAT ESPERA STERNA 
s amini u P ; 
Lepiej mu między warjatami 

Obłąkany Gatti.uciekł przed kilku dnia- 
mi ze szpitala warjatów w Plaisance. Wczo- 
raj zgłosił się sam do dyrektora szpitala z 
prośbą o przyjęcie go zpowrotem. 

i Dlaczego wracasz? — pyta dyrektor. 

— Bo lepiej mi żyć razem z warjatami, 
niż gdzieindziej — odpowiedział Gatti. 

Naturalnie przyjęto go chętnie zpowro- 
tem. 


„HASŁO” z dnia 4-go października 1928 r. 


ludzi nie wie? 


używanych wyrazów 


nictwami w zakresie zwalczania przestępstw 
dokonywanych przez murzynów. 


Używana znów we Francji maszyna do 
tracenia przestępców — śllotyna, którą tak 
chętnie posługiwali się w czasie wielkiej re- 
wolucji „obrońcy wolności i praw człowie- 
ka”, ścitając głowy swym przeciwnikom po- 
litycznym bez różnicy płci i wieku — otrzy- 
mała swą nazwę od lekarza Józefa Ignacego 
Guillotin. 

W oryginalny znów sposób powstało 
słowo szyk (chic), oznaczające elegancję, 
wykwintny smak w ubraniu, staranne jego 
wykonanie i t. d. 

Słynny malarz francuski David miał w 
swej pracowni niezwykle zdolnego ucznia 
nazwiskiem Chicque, syna paryskiego hañ- 
dlarza owoców, który ku wielkiemu żalowi 
swego mistrza umarł w bardzo młodym wie- 
ku, David przez całe życie nie mógł zapom- 
nieć o swym utalentowanym pupiłu i gdy 
który z pozostałych uczni przedłożył mu 
swą mierrną pracę, zwykł był mawiać: nie, 
to nie jest Chicque. On namalowałby zupeł- 
nie coś innego“. Gdy zaś obraz mu się spó- 
dobał, mówił zadowolony: „tak, to jest 
prawdziwy Chicque!' W ten sposób na- 
zwisko nieznanego malarza stało się synoni- 
mem  wytworności, a następnie spopulaty- 
zowawszy się, weszło do słownika eleganc-, 
kiego świata. 


Str. 7 


Skarby na dnie morza 


Ekspedycje celem wydobycia zatopionych okrętów 
Tajemniczy skarb pod Ankoną 


W ostatnich czasach mnożą się tstawicz- 
nie wiadomości o ekspedycjach, które stawia- 
ją sobie za cel wydobycie z dna morskiego ża 
topionych niegdyś w otchłaniach wód skar- 
bów w złocie, srebrze i drogocennych kamie- 
niach. Chodzi tu zwłaszcza o okręty, które w 
czasie wojny zatopione zostały przez łodzie 
podwodne, a na pokładzie których znajdowa- 
ły się liczne skarby w drogocennych krtusz- 
cach i kamieniach. 

Te ekspedycje na dno morskie wzmogły 
się zwłaszcza od czasu, gdy rząd angielski 
rozpoczął pracę nad wydobyciem skarbów 
zatopionych w roku 1917 przez niemiecką 
łódź podwodną wraz z okrętem angielskim 
„Laurentie', Okręt ten, który zatopiony zo- 
stał u wybrzeży irlandzkich, posiadał na 
swym pokładzie ładunek złota, wartości 6 
miljonów funtów szterlingów. Złoto to prze- 
znaczone było dla Stanów Zjednoczonych na 
pokrycie zobowiązań wojennych panstw koa- 
licyjnych. Natychmiast po zakończeniu woj- 
ny rozpoczął rząd angielski starania, celem 
wydobycia z dna morskiego tego skarbu. 
Przez pięć lat trwały mozolne prace, wresz- 
cie jednak nurkom angielskim udało się po 
zastosowaniu najnowszych zdobyczy technicz 
nych wydobyć cały ładunek i złoto powędro- 
wało znowu do kas banku angielskiego. 
Sukces ten zachęcił innych do rozpoczęcia 


WCM 


Fenomen matury 


Dziecko, które widzi przez źelazo 


Znany madrycki okulista, dr. Pedro Riel, | 


zademonstrował w kołach naukowych zjawi- 
sko, które wywołało wśród uczonych niezwy- 
kie zainteresowanie i jak narazie nie zdołano 
znależć naukowego umiotywowania: 

Chodzi tu o małego Bentio Pazo, synka 
nauczyciela wiejskiego. Już w wieku 4 i pół 
roku dziecko to wykazało iście cudowną zdol- 
ność przenikania wzrokiem przedmiotów nie 
przezroczystych, Zdumiewającą tę właści- 
wość odkrył po raz pierwszy ojciec chłopca 
podczas nauki czytania, gdy mały uczeń razi 
pewnego jął odróżniać litery i sylabizować 
ze swego elementarza zamkniętego i oprawio 
nego w grubą tekturową okładkę, Sprawa ta 
żastanowiła go jeszcze bardziej, gdy kiedyś 
przy poszukiwaniu guzika, który odpadł mu 
od marynarki, synek jego, śmiejąc się, oznaj- 
mił mu, że guzik ten znajduje się w ojcow- 
skiej papierośnicy. 

Okazało się, że chłopiec widział doskona- 
le ów przedmiot poprzez metalowe ścianki 
pudełeczka, schowanego w kieszeni ojcow- 
skiej kamizelki, a wykluczone było, aby dziec 
ko zauważyło, gdzie ojciec schował przedmiot 


Po szeregu doświadczeń, stwierdzających 
ową niewytłumaczóńą właściwość wzroku ma 
łego Benito, Pazo zawiózł go do Medjolanu 
do znajomego swego doktora okulisty Riel'a i 
od tej pory chłopiec stale przebywa w rodzi- 
nie lekarza, który prowadzi nad nim specjal- 
ne studja. 

Badania przeprowadzone nad Benito, nie 
wykazały niczego szczególnego, nietylko w 
całym jego organiźmie, ale i w anatomicznej 
budowie jego oczu. 


Chłopiec z łatwością odróżnia rozmaite 
przedmioty ięte w żelaznej kasetce, od 
czytuje listy, umieszczone pomiędzy metalo- 
wemi płytami i przenika nawskroś swemi 
rentgenowskiemi oczyma metal, materjały 
wełniane, grubą tekturę, jednakże niektóre 
inne materje, naprzykład drzewo, pozostaje 
dlań nieprzezroczyste. 


Ostatni ten szczegół wskazuje, że nie ma- 
my tu do czynienia ze specjalnym darem, wy 
nikającym ze szczególnych zdolności ducho- 
wych, lecz z czysto fizyczną właściwością 
wzroku. 


podobnej akcji. I tak przedewszystkiem uwa- 
ga wszystkich kieruje się na amerykański 
okręt „Lusitanię', który również w roku 1913 
zatopiony został przez niemiecką łódź pod- 
podną i niedaleko od wybrzeży lrlandji po- 
szedł na dno. 

Na pokładzie „Lusitanji” zginął wraż z 
1300 pasażerami, którzy wówczas znajdowali 
się na okręcie, również wielki ładunek złota 
i drogocennych kamieni. Dla wydobycia więc 
tych skarbów ruszyć ma w najbliższym czą* 
sie silna ekspedycja amerykańska, która ma 
nadzieję, że dzięki licznym udoskonalonym 
przyrządom technicznym uda się jej odna- 
leźć położenie okrętu i przy pomocy nurków 
wydobyć drogocenne złoto. 

Wreszcie przed njedawnym czasem wyrtt- 
szyła z portu w Genui specjalna ekspedycja 
włoska, która postawiła sobie za cel wydoby- 
cie z otchłani morskiej skarbów, zatopionych 
na okręcie belgijskim „Elisabethville”, Okręt 
ten, storpedowany przez niemiecką iódź pod- 
wodną, zatonął w roku 1917 u wybrzeży Bre- 
tonji i posiadał również ze sobą wielkie ła- 
dunki złota i szlachetnych kamieni. 

Nakoniec wspomnieć należy również, że 
w porcie wojennym Włoch, w Ankonie, od pe 
wanego czasu czynione są także na dnie mor- 
skiem intensywne poszukiwania nad wydoby* 
ciem tajemniczego skarbu, który zupełnie 
przypadkiem odkryty został w głębinach mor 
skich. 

Oto bowiem na dnie morza znaleziono licz 
ny zbiór starych monet złotych, które leżały 
w piasku morskim tak gęsta obok siebie, że 
czyniły wrażenie, jakby kto złoto posiał na 
dnie morskiem. Są to przeważnie monety zło- 
te jeszcze z 17 i 18 wieku, a zatem okazy nie 
tylko drogie, ale i rzadkie. 

Do tej pory wydobyto już 5000 sztuk tych 
monet, przyczem jednak prace trwają w dal- 
szym ciągu. Większą część wydobytego zło- 
ta odesłano do banku narodowego, niektóre 
zaś okazy umieszczone zostały w muzeach w 
Ankonie. 

Skąd się u wybrzeży w Ankonie wzięło to 
złóto — trudno narazie stwierdzić. Nie może 
ono pochodzić z zatopionego okrętu, albo- 
wiem nic nie wiadomo, by w okolicach tych 
kiedykolwiek zatopiony został jakiś okręt. 
Jedni twierdzą, że monety złote pochodzą je- 
sżcze z czasów, gdy u wybrzeży Ankony to- 
czyły się wojny morskie, inni zaś przypusz- 
czają, że jest to tajemniczy łup, ukryty przez 
korsarzy. 

Która wersja jest prawdziwa — trudno 
doprawdy stwierdzić. Narazie jednak Wło- 
chy wzbogacają się o nowe i rzadkie egzem- 
plarze złota. 

Tak zatem głębiny morskie stają się w os- 
tatnich czasach terenem, skąd ludzkość czer- 
pać chce tak pożądane dla wszystkich złoto, 
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Z upoważnienia dutora 


pay EN 


— Qdkryiem urząd telefoniczny, kiedy panów nie 


Przedruk wzbroniony 


;,  omierć dyplomaty 


EA > sf y p PRZERZREY ZA 
przelożyła Janina $ujkowska BEE BR ZO 
pz Pa wk prowa . 


AE 


zdumienia. 


Zawołał na Duranda. Zrobił, co powinien był żro- 
23) bić, na własną rękę i nadzieje jego spełzły na niczem. 
Detektyw przybiegł pośpiesznie, w towarzystwie poli- — 
cjanta. Światło lampki elektrycznej objawiło w całej peł- 
ni jego zadowolenie z powodu znalezienia mordercy. 
Kiedy i on zrewidował zkolei kieszenie zabitego, Fran- 
cuz, który mu świecił przy tej czynności, wydał okrzyk 


Bydlę! 


powiedzieć. 


Uciekli? Psiakrew! 
pastwę policji. 


— Policja? A gdzież są tamci? 
— Uciekli, ale ich złapiemy. 


Pozostawił mnie samego na 
Przysięgał, że mnie nigdy nie opuści. 


— O kim pan mówi? 
— Nie powiem. Złożyłem przysięgę. Nie odważę się 


było — wtrącił Bouvier, w nadziei dodania otuchy swe- 
mu szefowi, — Każę się połączyć ze szwajcarskiemi ko- 
morami celńemi wzdłuż granicy. Czy pan sądzi, że war- 
to ścigać tamten samochód? 

Durand nie dał się ożywić, Potrząsnął głową. 

— Niema co. Wyprzedzili nas prawie o dziesięć mi- 
nut i o tym czasie nie spotkamy nikogo, ktoby nas mógł 
poiniormować, którędy oni pojechali. Lepiej przeszukaj- 
my las. 

Bouvier zabrał ze sobą szwajcarskiego policjanta 
zpowrótem do hotelu, zaś pozostali powrócili na scenę 
niedawnej walki. 

Durand miał ze sobą małą, kieszonkową latarkę, 
iecz John Lavington udał się sam na miejsce, na którem, 
jak sądził, zaatakowano mordercę. Bez welkich trudno- 
ści znalazł przejście w żywopłocie, które posłużyło mu 
za punkt wyjścia w poszukiwaniach: Jego wrodzony 
zmysł orjentacyjny poprowadził go w pożądanym kierun- 
ku. Wyświeciwszy pudełko marnych zapałek, natknął 
się bawem na ciało człowieka, rozciągnięteso w całej 
dlug na ziemi Nie ulegało prawie wątpliwości, że 
leżał przed nim morderca jego przyjaciela, von Waech- 
tera, miał bowiem zlekka siwiejące włosy i hotelowemu 
kelnerouwi mógł się z łatwością wydać dystyngowany. 
| nie mogło być zupełnie wątpliwości, że nie żył: w gardle 
jego widniała straszliwa rana od noża, a Lavington zapo- 
znał się dostatecznie ze śmiercią, w czasie wojny, żeby 
poznać jej niechybne, nieomylne piętno. Morderca padł 
zkolei ofiarą morderstwa. 

Pośpiesznie przeszukał ubranie umarłego człowieka. 
Widać było, że jego kieszenie zostały wypróżnione, Część 
papierosów leżała na ziemi, ałe traktatu nie było ani 
śladu, Jak jak się obawiał, portfel von Waechtera prze- 
szedł w trzecie ręce. 


— Tiens! — zawołał — przecież on jest bez butów! 

W samej rzeczy, morderca nie miał na sobie butów. 

— Musiał je pewnie zdjąć po tym długim marszu — 
ciągnął francuski policjant. 

Durand potrząsnął z powątpiewaniem głową. 

— Ciekawe. 

Ale nim zdążył wypowiedzieć swoją opinię, rozległ 
się krzyk robotnika, który z pochodnią pożyczoną od 
szwajcarskiego policjanta, przeszukiwał las blisko drogi. 

— Znalazłem człowieka — zawołał. — Człowieka 
z butem w ręku. - 

— Czy nieżywego? — zapytał Lavington, biegnąc co 
sił w tamtą stronę. 

W odpowiedzi zabrzmiał głuchy jęk rannego czło- 
wieka. Francuski policjant wydobył z kieszeni wspania- 
łomyślnym gestem małą buteleczkę, którą kazał w ża- 
jeździe napełnić wódką dla ewentualnego podtrzymania 
swojej odwagi. 

— Voila! — rzekł — wpychając ją w rękę Duran- 
dowi. — To mu dobrze zrobi. 

Lecz szwajcarski detektyw, po pośpiesznem zbadaniu 
rannego potrząsnął głową. | 

— Żołądek przestrzelony, mam wrażenie, że stan 
jest groźny, Byłoby fatalne dawać mu coś do picia, 
a bardzo niebezpieczne poruszać go wogóle z miejsca. 
Wy — zwrócił się do robotnika — pobieśniecie do za- 
jazdu i powiecie o wszystkiem inspektorowi Bouvier, no 
i sprowadzicie najbliższego lekarza. Przyweźcie go sa- 
mochodem. 

Ranny otworzył oczy. 

— Gdzie jestem? — zapytał — Czy pan jest dòk- 
torem? 

Durand potrząsnął głową. 

— Nie, my jesteśmy policją, a pan dostał kulę. Pró- 
bował pan uciekać. 


Spróbował wstać. 

— Proszę mi pomóc. 

Durand przytrzymał go ostrożnie w pozycji leżącej. 

— Moim obowiązkiem jest pana ostrzec, że wszelkie 
poruszenia byłyby dla pana fatalne, Ma pan przestrzelo- 
ny żołądek i cała pańska nadzieja w tem, żeby się nie 
ruszać. Posłałem już po doktora. Będzie tu za kilka mi- 
nut. Tymczasem opowie mi pan wszystko, co jest panu 
wiadomem. 

— Fatalne? — wykrzyknął ranny, którego uderzyło 
tylko to jedno słowo. — Ale chyba nie umrę? Powiedz- 
cie mi, że niel 
ı — Nie wiem, przyjacielu. Może doktór potrafi pana 
uratować, ale musi pan leżeć spokojnie. 

Nieznajomy milczał przez chwilę, jakby starając się 
zdecydować na coś ważnego. Kiedy się odezwał, w gło- 
sie jego brzmiała nuta stanowczości. 

= Dobrze więc. Powiem, co wiem, Bóg wie, że 
jedynym powodem mojej lojalności wobec szefa jest 
strach, ale jeżeli mam umrzeć... 

Durand wyjął notatnik. John Lavington ukląkł u bo- 
ku rannego ż mpka w ręku. Mały krąg światła objął 
umierającego człowieka i pnie najbliższych drzew. Cofnął 
się czas, pierzchły upłynione lata i Lavington ujrzał się 
ponownie we Francji, na kolanach obok jednego ze swych 
żołnierzy, dla wycłuchócia ostatnich jego przedśmiert- 
nych żądań. Prawie że widział zrujnowane domy, poroz- 
łupywane drzewa i zrytą pociskami- męczeńską ziemię 
frontu. Prawie że słyszał warkot karabinu maszynowe- 
go; trochę dalej w dole linji... 

Ranny mówił i John Lavington zmusił sie do słucha- 
nia. Może to wyznanie doprowadzi do odzyskania skra- 
dzionego traktatu i pojmanie kulawego człowieka, który 
teraz wydawał się o tyle bardziej groźny, że wkrótce wy- 
stąpi wrogo i wobec młodej Amerykanki. (D. c. n.) 
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KINO 117 


MIMOZA 


Kilińskiego 178. 


Kasa czynna od godz. 4-ej pp. 
Początek punktualnie o godz. 5.30 
w sobotę, o 4 pp. niedz. o 3 pp. 


Dziś! 


i wesołości 


SYD 


W roli 
głównej 


Wielki program humoru 


„HASŁO” z dnia 4-go października 1928 r. 


p. t. 


CHAPLIN 


Od wtorku, dnia 2-go do poniedziałku, dnia 8-go października 1928 r. włącznie 


Dziś! 


„Górą Rezerwiści! |: 


(Piąty jeździec Apokalipsy) 


Nr, 215 _ 


Następny 
program: 


ardelys, 
Książe 
miłości 


Rea Jeezy | f owcza Sosy || oe | ec oc |) ao z |a| oc | e) o”) ojoj | upo | j EEEE f j ESEA (O mae o |j aag © aaa jae d) 


> Najwiekszy Wybór Mebli 


od najskromniejszych do luksusowych 
znajdziesz tylko 


W MAGAZYNIE MEBLI 


ZJEDNOCZONYCH 


STOLARZY i TAPICERÓW 
w ŁODZI Sp. z ogr. odp. 


NARUTOWICZA 45. — TEb. 60-02. 
RCW 


STALE NA SKŁADZIE: 


kompletne urządzenia mieszkań, 
jak również pojedyńcze meble 
jako to: urządzenia pokoi sy- 
pialnych, stołowych, gabinetów, 
salonów, kuchni, meble klubowe, 
„biurowe i t. p. 


Przyjmuje się również wszelkie 
zamówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. 


Biugoleinia gwarancja. 
ZARZĄD. 


133 


J. MICH 


Specjalista chor. uszu, nosa, 
, gardła i krtani 
Moniuszki 1, telefon 9-97 
powrócił 


Akuszer i ginekolog 


powrócił. 


= Kino RESURSA 
i Kilińskiego Nr. 123. 


Od dnia 2-go października do dnia 8 października 
r. b. włącznie 


Do czego tęskni 
kobieta... Zycie... 


Dramat erotyczno-obyczajowy w 10 aktach. 


Film ze złofej serji wytwórni „Sowkina” w Moskwie 


Główne role odtwarzają wybitni artyści Teatru 
Artystycznego w Moskwie 


z B. N, CZERNOWĄ na czele 


Głęboka treść! Nowoczesna wystawa! Piękna myśl! 
Nadzwyczajna gra artystów! Film godny widzenia 


r Z s a s e e A M M A W 
paata 


Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 
w dni świateczne o godz. 3, 5, 7 19. 


CENY PRENUMERATY: 
W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 3.20 


Zamiejscowa a Ś ú 5 » (3.60 
Zagranica > y 5 s » 6.30 
Odnoszenie do domu s „ 0:40 


Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 


Redaktor naczelny: Stanisław Paciorkowski. 


Dr. med. Wiktor Ziege 


ul. Cegielniana 19, tel 45-31 


Mobiela W spółczesna 


Ilustrowany Tygodnik 
Społeczno - Literacki 


12/4 


W bogatym dziale artykułów społecznych na plan pierwszy wysu- 


wają się 3 cykle: 


1. „W obronie dziecka* 
2. „Współcesna rodzina“ 
3. „Kobieta i jej praca zawodowa“ 


Redakcja „Kobiety Współczesnej" kładzie wielki nacisk na dział 
praktyczny gospodarstwa kobiecego, któremu poświęca bezpłatny dodatek 
tygodniowy „Mój Dom“ bogato ilustrowany i zawierający piękne tablice 
robót kobiecych, oraz dział mód opracowany przez wydawnictwo Hachetta 


„La Mode Practique" w Paryżu. 


Warszawa, Górnośląska Nr, 20, telefon 401-24. 
P. K. O. 14560. 


Prenumerata: w Warszawie i na prowincji 5 zł. miesięcznie. 
Dia nauczycieli szkół powszechnych ulgowa prenumerata 3 zł 


80 gr. miesięcznie. 
Na żądanie wysyłamy numery okazowe. 


po cenach konkurencyjnych 
i na dogodnych warunkach 


102 poleca 
HEIMAN TUROBIRER, Piot 
M j f ZAS: WET SWĄ RCA 23 SW NZYCA dośc wio, 6 BA 


Dyrekcja Szkoly Gospodarcza - Społecznej 
Stowarzyszenia „SKUŻBA OBYWATGLSRA 


zawiadamia, że z dniem 7-go b, m. nastąpi 
otwarcie szkoły. 

Zapisy do szkoły gospodarczo - społecznej, 
gospodarstwa domowego oraz na kursy do- 
kształcające wieczorowe przyjmuje kancelarja 
w lokalu szkoły przy ulicy Sienkiewicza Nr. 61, 
III. piętro, codziennie w godz. 9-ej — 14-ej 
i od 18-ej — 20-ej. 

Uczenice szkoły korzystać będą ze zniżek 
kolejowych, a córki urzędników państwowych 
będą zwalniane od opłat, jak i w innych szko- 
łach kategorji A. 
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YZ ZOZ AA pN a 
| Na spłaty miesięczne i tygodniowe! 


| Poleca na nadchodzący sezon 


i Magazyn Eleganckiej Kontekcji Damskiej 
Z. GIiKSiINal, Głów 


Główna Ke 1 


PALTn z pierwszorzędnych materjałów według najnow- 
szych zagranicznych fasonów. 957 


TY ZE EYE TT S 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


Na I-ej stronie 50 groszy za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 tamy) 


W tekście » = » 1» „ 4, 
Nadesłane 0 s é , Ko s; SAYS 
Za tekstem 30 , . . 1» 59 TR 
Nekrologi 38 e » „ LN do a 
Komunikaty 30 e » . 1 » . 4 , 
Zwyczajne 8.5 M s 1 5 „ lOłamów 


Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 
ogłosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. o 30% drożej. 
j Ogłoszenia w czerwonym koiorze 30 proc. drożej. 


TKOW 


"RU 


Konto 


Futra i Kapelusze Męskie 


156 


SKU 


Mowy: 


A i: 


Wytwórnia 911 


Piecy i kuchenek 


przenośnych nagro- 
dzona na wystawie 
Gospod. Higien. w 
Łodzi dużym srebr- 
nym medalem. 
„KOŹMINEK* 
Główna 51 tel, 75-09. 
USE TUW ANNEE, 


Dr. 146 
Sołowiejczyk 
Specjalista chorób 


skornych | wene- 
rycznych 


Piotrkowska 90 


Tel, 44-92 


Przyjmuje od 12 do 4 

po poł. i od 8-ej do 

9 wieczór. W nie- 
; dziełe i święta od 
| 10—2 pp. 


ABN OSC. 14 
UDA 


R 


Dr. med. 


Dzielna M 9 
Tel. Ne 28-98 


Powrócił 


Choroby Skórne 
weneryczne i mo- 
czopłciowe. 


Przyjmuje od 8—10 
i od 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową. 


Oddzielna poczekal- 
nia dla pań, 


Dla pań od 3—5 pp. 


DOKTÓR 957 


Wotaowyshi 


powrócił 


Cegielniana Xe 25 
tel. 26-87 


SPECJALISTA 
chorób skórnych I 
wenezrycznych 
Leczenie lampą 
kwarcową 
Przyjm od godz. 
8—10, 12—2 i 4—8 
w nedzałg:! święte 

SE 


Dła pań od 4—5 
oddzielna poczekał. 


Do akt Ne 1079 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi A. Łagodziń- 
ski zamieszk. w Ło- 
dzi, przy ulicy Killń- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw., ogłasza, 
że w dn. 12 paździer- 
nika 1928 r, od go- 
aziny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. Piotr- 


ko kowskiej 66, odbę- 


dzie się sprzedaż 
przez licytację ru- 
chomości, należą- 
cych do Jakóba Sie- 
rakowskiego i skła- 
dających się z 2 
sztuk towaru wel- 
nlanego „Welour*, 
ocenionych na su- 
mę 900 zł. 

Łódź, d. 25 wrześ- 
nia 1928 r. 


KOMORNIK 


A, Łagodziński. | 


Do akt 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi A. Łagodziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul, Kiiiń- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art, 1030 U.P,C. 
ogłasza, że w dniu 
12 października 1928 
r. od godz.i0-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej Ne 64, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Mojżesza 
Friedmana i skiada- 
jących się z pianina 
i zegaru meblowego 
ecenionych na su- 
mę 580 zł. 

Łódź, dn.27 wrześ- 


Ne 1074 


| nia 1948 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński. 


Doktór 


Ringer 


Choroby wenery- 
czne, skórne i wło- 
sów 


leczenie iampą 
kwarcową 

Andrzeja 8 2. 
Tel 32-28. 


Godziny przyjąć: od 
1.30 — 2.30 dla Pań 
od 6—8 dla panów, 


W niedziele I święta 
756 od 10—12. 
E i 


Ogłoszenia drobna 


CUELA 


| Kupno i sprzedaż 


1 & a 

Nu Wypidię | 
Najniższe ceny! Naj- 
dogodniejsze warun- 
kil Damską, męską, 
dziecinną bieliznę. 
Kołdry, torebki, rę- 
kawiczki, parasolki, 
pończochy, skarpet- 
ki, chusteczki, sza- 
Hiki, apaszki, poleca 
Leon Rubaszkin, Hi- 
lińskiego 44. 


Plac 


pod budowę, ros 
miar 40x60 łokci w 
ładnem pełożeniu 
Rudzie Pabjanickiej 
10 minut od tram- 
waju, dowiedzieć się 
można Abramow- 
skiego 16, Zborow- 
ski. 


Magiel 
do sprzedania ulica 
św. Andrzeja Vir. 43 
wiadomość u dozor- 
cy, 9 


Lustra 
GWrBZY 

trema poisca w du- 

iym wyborze J. Mor 


gas | Syn Targowa 
he 12 (obok Elektra» 


wni) oraz oprawa 
portretów. Ceny 
niskie — raty od 


2 złote tygodniowa, 
Rok założenia 1490. 
115 


Wains pusady 


MDR WI WIZ MY R DIE 


ga w PA 7 1 
Poitrzedńy 
czeladnik podręczny 
stolarski, Młynar- 
ska 9L. Jackowski 

5 


Potrzebny 
zdolny stalarz od za- 
raz Przejazd 65 m, 
60 Stanisław Hacała 

4 


POSZUKUJE 
się wymownycn a- 
gentów wiadomość 
ul, Kilińskiego i 34- 
browskiego w skie- 
ple 52 16. 16 


Na 
men ida 


, 


ZGubioń 
oxum aniy 


a 
e 


SNI artiara: 


[i 

j y agubiono matry- 
£ kułę na imię M. 
Gałajówny, wydana 
przez Szkolę Pań- 
stwową Pirzeimysio- 
wą Zeńską ii 


4 marzy 


Ogłoszenia firm zamiejscowycn, chociażby posiadających filj I 
w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 500% drożej od cen miejscowych 

Firmy zagraniczne o 100% drożej. 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło* 
szenia do zmiany cen bez uprzedniejo zawiadomienia. 

Za terminowy druk/ogłoszeń, komunikatów i ofiar ad ninistracja 


nie odpowiada. 


Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane sa 


za bezpłatne, 


Rękopisów zarówiio użytych jak i odrzuconych redakcja nie 


zwraca. 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „aesursa" w Łodz! 


Drukarnia Państwowa w Łodzi. Piotrkowska Nr 87 


xaia«tor odpowiedzialay: Micha? Walter, 


